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Rozprawa o żydach w Peszcie.
W  węgierskiej izbie magnatów poruszył 

książę Esterhazy sprawę, która od lat kilku 
zajmuje oałą zalitawską opinię, a tylko raz 
przed dwoma laty zdołała na chwilę zaprzą­
tnąć sobą izbę poselską. Jest to sprawa napły­
wu żydów z Gahoyi, ale nie galicyjskich, lecz 
wypartych z Rosyi za panowania Aleksandra 
III. Wiadomo, że wówczas wydano w caracie 
ustawę o tern, że ludności żydowskiej wolno 
stale mieszkać tylko w pewnych śoiśle okre­
ślonych prowinoyaoh, do któryoh zaliczono wy- 
łąoznie ziemie polskie. Ta ustawa nie była zu­
pełnie nową, leoz była tylko odświeżeniem sta­
nu, isfcniejąoego za ozasów Mikołaja I, kiedy 
dla żydów bezwarunkowo zamknięte były mia­
sta i wioski rosyjskie. To ograniczenie poczęto 
znosić prawie jednocześnie ze wstąpieniem na 
tron Aleksandra II, nie zniesiono go jednak 
odrazu, lecz ozyniono w tym ostrokole antyse- 
miokim częściowe wyłomy, zupełnie tak, jak 
nasi chłopi potajemnie rozgradzają cudze pło­
ty, przęsło po przęśle. Nie wydano więc żadnej 
wyraźnej ustawy, dozwalająoej żydom zamiesz­
kiwać wszystkie okolice państwa, lecz z ghet- 
to, za które uważano ziemie polskie, wpuszcza­
no do siebie najpierw wysłużonyoh żołnierzy, 
potem kupoów pierwszej gildy, potem przed­
siębiorców państwowych i ioh administracyjny 
personal, potem rzemieślników, odznaczonych 
patentem za umiejętność —  i tak ustawioznie 
rozgradzano antysemicki ostrokół, aie zawsze 
tylko dla ludzi ściśle określouej kategoryi, Za- 
ozął się tedy coraz większy i szerszy napływ do 
Eosyi tych żydów, któryoh nazywano w owych 
doraźnych rozporządzeniach „pożytecznymi". 
Ci, znalazłszy się na szerokich obszarach, pręd­
ko się rozmnażali, a ponieważ przerzedziło się 
ioh trochę w tych okolicach, gdzie oni przed­
tem byli śoiśnięoi, więo i tu szybciej zaczęli 
się mnożyć. Wskutek tego po kilkunastu la- 
taoh już nie oznó było ich ubytku w Króle­
stwie, na Litwie i Białorusi, na Wołyniu i Po­
dolu. Kraje te były więc znowu nasycone ży­
dami w chwili, gdy na tron wstępował Ale­
ksander III. A  zaczęło się jego panowanie 
przy okolicznościach nader wyjątkowyoh: oj­
ciec jego zginął na ulicy, władza była roz­
chwiana, wszystkie pojęoia społeozne i polity- 
ozne dziwnie wypaczone, terroryzm rewolucyj­
ny, wykonywany przez nihilistów. panował 
niemal wszechwładnie. Trzeba było ogromnej 
siły woli i ogromnego terroryzmu z góry, aby 
uratować samowładztwo i dynastyę. Tu wła­
śnie, już po złamaniu nihilizmu, rząd się prze­
konał, że między nihilistami było nadzwyczaj 
dużo żydów i żydówek. Niektórzy z nioh no­
sili swoje charakterystyczne nazwiska, wię­
kszość jednak nazywała się po rosyjsku. Posta­
nowiono tedy oczyśoió Rosyę z żydów, co by­
ło bardzo łatwo, ponieważ — jak powiedzie­
liśmy wyżej —  wpuszozano tylko pewne ich 
kategorye: wysłużonych żołnierzy, kapców, 
patentowanych rzemieślników i t. d,, a potom­
stwo tych wpuszczonych żydów już nie nale­
żało do owych kategoryj, czyli, przebywało w 
Rosyi nieprawnie. Popędzono ioh więo na zachód, 
do ziem polskich, bo tam ioh dziedziczna „gra­
nica osiadłości". Ale w ziemiaoh polskich już 
nie było dla nich miejsca; z miejscowymi ży­
dami ścierali się oi nowi dość gwałtownie, w 
Warszawie nawet bardzo gwałtownie i w koń- 
ou musieli ustąpić. Wedle obliczeń rosyjskich, 
wyszło ioh wtedy z państwa mniej więcej 800 
tysięcy. Poczuliśmy to wtedy w Galioyi i. w Sta- 
uaoh Zjednoczonych poczuto, i w Londynie, 
gdzie nawet powstała osobna dzielnica żydów 
rosyjskich. Lecz w Galioyi nawet tutejsi żydzi 
uważają, że wszelki ich przybytek utrudnia 
im życie-. Dużo przybyszów zostało, dużo po­
szło dalej — tłum ich zwalił się na Ruś za- 
karpaoką, a był to gorszy gatunek wychodźców 
z Rosyi, sami ci, dla których rozumienie języ­

ka miejscowego ludu już było narzędziem do 
przepychania się przez żyoie. Niebawem spo­
strzeżono na Węgrzech, że Ruś zakarpacka za- 
ozyna ubożeć pod każdym względem, a tylko 
pić coraz więcej. Zamianowano wówczas ko- 
rnisyę sejmową dla zbadania rzeczy, leoz po­
nieważ prezes tej komisyi ułożył sprawozdanie 
antysemickie, więc w prasie peszteńskiej po­
wstał straszny hałas, prezesowi gabinetu hr. 
Szapary’emu liberałowie pokazałi**^ogiv-'łźg0 
tedy następca co rychlej stłumił sprawę, a 
prezes owej komisyi seimowej stracił wszelkie 
znaozenie i mandat, poozem umarł.

Lecz teraz znowu wybuchła ta sprawa, 
a stało się to z tego powodu, że w komitacie 
Beredzkim ogromne mnóstwo chłopskioh go­
spodarstw odrazu wystawiono na licytacyę za 
długi żydowskie. Ustawy o iiohwie nie ma na 
Węgrzech, tam więc za baryłkę śliwowicy mo­
żna nabyć chłopskie gospodarstwo. Tuż za Ła- 
wooznem leży ziemia, zwana Bereg, po nasze­
mu — Brzeg, bo oała ona się poohyla ku dość 
wodnej rzece Latorozy, która jest dopływem 
Cisy. Zyźny to kraj, lesisty, z łąkami jak szma­
ragdowe kobierce. Tam to właśnie stała się 
owa chłopska katastrofa, że naraz grunta miały 
przejść z włościańskich w szynkarskie ręce. 
Sąd powiatowy w Munkaczu odwołał się do 
rządu, a władza komitatowa do parlamentu: 
zażądano finansowego zasiłku dla chłopów 
z państwowego skarbu. Otóż książę Esterhazy 
poruszył tę sprawę, żądając jakiejś stałej opieki 
nad chłopami, oraz zamknięcia granicy od na­
pływu „obcych żywiołów" z Galioyi. Telegram 
z 5 lutego niedokładnie streścił odpowiedź pre­
zesa gabinetu p. Szella, a o mowie ministra 
sprawiedliwości p. Ploszanie wspomniał. P. Szell 
nie powiedział, że „jeżeli powstaną nadużycia, 
to rząd je stłumi", leoz rzekł, że „były nad­
użycia i rząd przeciw nim' wystąpi8. Dalej zaś 
tak mówił: „Przeciw napływowi oboych żywio­
łów nie możemy znaleśó w naszych ustawach 
żadnych środków; pozostaje więc tylko bronić 
się nader ścisłem przestrzeganiem policyjnych 
i granicznych przepisów. Odpowiednie polece­
nia już rząd wydał. Ale to nie wystarczy. Po­
trzebna jest gruntowna reforma ustawy gmin­
nej, mianowicie postanowień o prawie osiedla­
nia się w gminach i prowadzenia w nioh inte­
resów. Potrzeba także zreformować przepisy 
graniczne. Rząd opracuje odpowiednie proje­
kty". Potem minister się zastreegł p-jręeiw 
przypuszczeniu, że rząd kieruje się w tym wy­
padku jakiomiś uprzedzeniami religijnemi lub 
rasowemu Następnie miniyter sprawiedliwości 
wyjaśnił, że paragraf kodeksu cywilnego o 
egżekucyach za długi jest wadliwy, bo nie 
uwzględnia tego, iż długi mogą powstać wsku­
tek nieczystych operaoyj. Rząd więc przygo­
towuje nowelę, która zmieni treść przepisów 
o egzekuoyaoh za długi.

Oba oświadozenia rządowe przyjęła okla­
skami Izba magnatów. Lecz jak postąpi libe­
ralna większość Izby deputowanyoh ? —  a od 
tego wszystko zależy.

Sprawa boerska.
Znana już jest z telegramów odpowiedź 

gabinetu londyńskiego na notę holenderskiego 
rządu w sprawie boerskiej: Anglia wręcz od­
rzuciła wszelkie pośrednictwo, a uczyniła to 
z powodów, których myśmy się domyślali w 
naszych artykułaoh o nocie rządu haskiego. 
Powody tę są : lord Kitchener nie chce wpusz- 
ozaó do Tr&nswaalu żadnej delegacyi, któraby 
zbliska się przyjrzała położeniu rzeczy na tea­
trze wojny, a oprócz tego Anglia nie uważa 
Boerów za stronę wojującą, leoz za zbuntowa­
nych poddanych, a zatem z góry i na zawsze 
odrzuoa wszelkie wtrącanie się obcych państw, 
ohoóby one, jak Holandya, kierowały się wy­
łącznie pobudkami hnmanitainemi. Taką od­
powiedź łatwo było przewidzieć, odkąd Cranbor-

ne oświadozył w izbii gmin, że rząd angielski nie 
zachęcał Holandyi do ofiarowania pośrednictwa. 
Ale w angielskiej odpowiedzi jest jeden szcze­
gół zupełnie nowy. O o gabinet lorda Salisbu- 
ry nie uznaje ani Krńgera, ani dra Leydsa, 
ani ich sztabu za dyplomatyczną delegaturę 
Boerów w Europie. Ot panowie — podług an­
gielskiego zapatrywania —  są tylko emigran­
tami, jak tysiąoe innych; dyplomatycznego 
przedstawicielstwa :3oerzy mieć nie mogą.W y­
nika to konsekwe' tnie z angielskiego rozu­
mowania, że Boerzy są zbuntowanymi podda­
nymi Anglii. Ale i zbuntowani mogą przeoież 
mieć przedstawicieli. Nie przeozy temu gabi­
net lorda Salisbury, leoz utrzymuje, że tymi 
przedstawicielami sa wodzowie boerskich od­
działów. W  tern się uwydatnia ważna różnica 
między zapatrywaniem bolenderskiem a angiel- 
skiem. Krttger był - rezydentem państwa trans- 
waalskiego, a więc legalnym przedstawicielem 
wszystkioh Boerów; z jego też ramienia do­
tąd urzęduje w Europie dr Leyds, jako agent 
dyplomatyczny. Jeżeli więc Holandya, za któ­
rą podobno stały niektóre mocarstwa, zapro­
ponowała wysłanie '.omisy, pokojowej, złożo­
nej w ozęśoi z Boerów otaoz&jącyoh Ki i, era, 
to znaczyło, że uznaje jeszcze dawny polity­
czny stan Transwaaln. Odpowiedź zaś angiel­
ska, nieuznająca wpływów Krfigera, oznacza, 
że zdaniem Anglii ]uż nie ma boerskiego na­
rodu, jako czynnika nieprzyjaźnego A n g lii; 
ona z tym narodem już skończyła rachunki, 
już go ze sobą pogodziła, a walczy jeszcze 
tylko z garstką nieprzejednanych rewolucjo­
nistów, którzy z narodem uie mają nic wspól­
nego i są tylko jego , nieszozęściem. Jak wi­
dzimy, ta różnioa w zapatrywaniach jest bar­
dzo ważna, a sposobność do zaznaozenia ta­
kiego poglądu na arenie dyplomatyoznej jest 
właściwie czystym zyskiem angielskim z noty 
rządu holenderskiego, Dlatego-to powstało 
mniemanie, że chyba sama Anglia postarała 
się o holenderską nofę, czemu jednak Cran- 
borne zaprzeczył; — i dlatego-to Krttger 
wnet ogłosił, że jego pełnomocnictwa dotąd są 
ważne, a wszelkie układy z jakimkolwiek in­
nym Boerem nie będą legalne.

Ponieważ jednek oświadczenie gabinetu 
lorda Salisbury spotkało się z ogólnem milcze­
niem mocarstw, przeto Anglia odniosła dyplo­
matyczny tryumf: utworzyła ważny dla sie­
bie poJ wrglą.5okti * a wtro- politycznym „fakt 
dokonany".

Swoją jednak drogą sama Angaa uie po­
waży się konsekwentnie przeprowadzać swego 
poglądu we wszystkich okolicznościach. Na- 
przykład, skazuje ona na śmierć przez roz­
strzelanie wziętych do niewoli powstańców w 
kolonii Kapskiej, bo to są naprawdę zbunto­
wani poddani angielscy. Ale jeńców boerskich 
nie sądzi, jeno internuje, jak to się zwykle 
robi podczas wojny międzynarodowej. Zapa­
trując się na rzecz z tego stanowiska, widzi 
się kruchość angielskiego poglądu.

Nowe cła w Anglii,
Z powodu zapowiedzianej na ozerwiec ko- 

ronaoyi króla Edwarda Y H . zwołano parlament 
angielski tym razem o kilka tygodni wcześniej, 
niż zazwyczaj, ażeby dać mu możność zała­
twienia przeć koronacyą przynajmniej najwa­
żniejszych przedłożeń. Rozumie się, że najwa­
żniejszą sprawą, jaką parlament angielski w 
teraźniejszej sesyi zajmuje się, jest wojna 
w południowej Afryce. Wobec tej sprawy 
sohodzą na drugi plan wszystkie inne, poru­
szone w mowie tronowej, nawet tak ważne, 
jak reforma szkół średnich i polepszenie sto­
sunków agrarnyoh w Irlandyi. Jakkolwiek 
wojny w właściwem tego słowa znaczeniu nie 
ma już w południowej Afryce, lecz są tylko 
utarczki podjazdowe, mimo to przyprawiają o- 
ne Anglię woiąż jeseoee o olbrzymie koszta,

gdyż toczą się na obszarze większym niż Au- 
stro-Węgry i zatrudniają przeszło 200000 żoł­
nierzy angielskich. Chociażby nawet możliwem 
było znaczną częśó tego wojska w najbliższym 
czasie odwołać z placu boju, to jednak przy­
szłoroczny budżet angielski nie dozna przez 
to żadnej ulgi, przeoiwnie już teraz zacnodzi 
minister finansów p. Hioks - Beach w głowę, 
z jakich źródeł pokryć olbrzymie wydatki, 
które ponieść trzeba bez względu na to, czy 
wojna trwać będzie dalej, czy skończy się nie­
bawem, a które w ramaoh zwykłego budżetu 
nie znajdą pomieszczania. Każdy dzień dalsze­
go trwania wojny wymaga nadzwyczajnych 
wydatków milionowych na utrzymanie armii 
wojująoej, gdyby zaś wojna się skończyła, po­
trzeba olbrzymich sum na pokrycie kosztów 
transportu żołnierzy z powrotem do domu. na 
odbudowanie zniszczonych ferm tak zwanych 
lojalistów, tj. tych mieszkańoów Transwaalu, 
którzy pozostali wiernym; Anglii, wreszcie 
trzeba będzie zrobić jakiś porządek z temi ro­
dzinami boerskiemi, które znajdują się obecnie 
w obozach koncentracyjnych, tudzież z jeńca­
mi wojennymi, internowanymi w odległych 
koloniach angielskich.

Do tej pory radził sobie rząd angielski 
w dwojaki sposób: ozęść kosztów wojennych
pokrywał pożyozanemi pieniędzmi, & część 
przez podwyższenie istniejących podatków. 
Mianowioie podwyższył podatek dochodowy na 
1 szylinga i 2 pensy cd każdego funta szterlin- 
ga dochodu, oo odpowiada stopie przeszło 
5 proc., a nadto zaprowadził cło od cukru do­
wożonego do Anglii i od węgla wywożo­
nego z Anglii. Finansowy rezultat tych za­
rządzeń nie może być jeszoze dokładnie zna- 
ny, gdyż rok budżetowy w Anglii końozy się 
z dniem 31 marca, tylko co do podwyższone­
go podatku doohodowego można przyjąć, że 
przyniesie on państwu od 500 do 550 milionów 
koron doohodu, gdyż jeden penny tego po­
datku, tj. V, proc. dochodu, przynosił do tej 
pory w Anglii stale około 2,100.000 funtów 
szterlingów, czyli 50 do 52 milionów koron, 
obecny zaś podatek wynosi przeszło 5 proc. 
dochodu, przez obywateli podanego. Bądź oo 
bądź, wobec tego, że regularny budżet angiel­
ski obejmuje wydatki na przeszło 3 miliardy 
koron, a zamiarem rządu jest powiększyć zna­
cznie flotę wojenną i przeprowadzić reorgsni 
zaoyę armii lądowej, eo zwiększy stałe wy­
datki przypuszczalnie o 20 milionów funtów 
szterlingów, czyli około 500 milioDÓw koron, 
zanosi się w Anglii na wielki deficyt budżetowy, 
który pokryć trzeba będzie konieoznie jakimiś 
nowymi podatkami. Dlatego też opinia pu­
bliczna w Anglii ozeka e niecierpliwością wia­
domości, jakie są zamiary rządu. Z kilku 
stron podniesiono myśl zaprowadzenia małego 
cła zbożowego w wysokości jednego szylinga 
cd każdego kwarteru, ożyli około trzech cen­
tnarów. Takie cło zbożowe istniało już w A n ­
glii, leoz zniesione zostało za czasów pierwsze­
go gabinetu Gladstone’a.

Wedle pojęć europejskioh takie cło, od­
powiadające na nasze pieniądze 20 centom od 
każdego centnara metrycznego, nie jest właśoi- 
wie żadnem cłem, a jednak myśl nawet tak 
nieznacznego oclenia zboża jest w Anglii do 
tego stopnia niepopularną, że zapewne rząd 
nie będzie miał odwagi jej popierać. Podwyż­
szenie opłaty od wywozu węgla jest także na 
razie wykluozone, gdyż, zaprowadzając ją w ro­
ku ubiegłym, zobowiązał się gabinet wyraźnie 
nie podwyższać jej. — Wykluczonem jest także 
podwyższenie podatku doohodowego, bo od 
ozasu wojen napoleońskich nie był on w An­
glii nigdy tak wysokim, jak obecnie i w kraju 
wzmaga się sgitaoya właśnie za jego zniże­
niem; także tytoń i wódka są jui bardzo wy­
soko opodatkowane, a wyższe opodatkowanie 
piwa zachowuje sobie rząd na wypadek osta­
teczności.

Najprawdopodobniej zatem podwyższone 
zostanie cło od cukru, dowożonego do*Anglii, 
a mówią także o zaprowadzeniu dosyć wyso­
kich ceł od nafty i drzewa.

Ma wprawdzie rząd angielski jeszcze je­
dno źródło dochodów w rezerwie, ale i ono 
zapewne tylko w razie ostateczności zostanie 
użytem, gdyż otwarcie go dla państwa byłoby 
połączone z dotkliwym uszczerbkiem dla auto­
nomicznych zarządów hrabstw angielskioh. 
Mianowicie przed laty odstąpiło państwo 
hrabstwom połowę doohodu z opłat spadko­
wych, z tern jednak zastrzeżeniem, że wolno 
mu w razie potrzeby odwołać tę darowiznę, 
oczywiście na mocy uchwały parlamentarnej. 
Odebranie hrabstwom tego dochodu musiałoby 
oczywiście być połączone z podwyższeniem 
opłat na potrzeby autonomicznego zarządu 
hrabstw, co równałoby się podwyższeniu sta­
łych podatków i dlatego rząd na razie nie 
myśli jeszoze sięgać do tego źtodła. Natomiast 
wyższe oclenie oukru nie napotka na silną 
opozyoyę, przeciwnie, imperyaliś ci popierać 
będą nawet gorąco odnośny projekt, jako ko­
rzystny dla kolonii angielskich, produkujących 
cukier z trzciny. Wszystko więc przemawia 
za tem, że cukier, drzewo i nafta będą mu­
siały dostarczyć funduszów na polepszenie 
najbliższych budżetów aDgiels kich. — Nie bę­
dzie to obojętne i dla naszej monarchii, która 
właśnie ma te trzy artykuły na eksport, a w 
razie znacznego oclenia ich w Anglii może 
ten nasz eksport doznać poważnych utrudnień.

Alfons XIII.
Za trzy miesiące niespełna król Alons X III  

włoży na głowę historyczną, królewską koronę 
swych przodków i samodzielnie pocznie rządzić 
jednym z najszlachetniejszych ludów Europy. 
Z małego chłopca, który spędzał czas swobo­
dnie na nauce i zabawie, który musiał wcze­
śnie spać ohodzić i któremu nie wolno było 
opuszczać swego pokoju bez pozwolenia matki 
lnb nauczyciela, stanie się on nagle i niespo­
dzianie wielkim Alfonsem X III, t&k nagle, że 
jemu samemu przedewszystkiem będzie bardzo 
dziwno. Matka młodego króla i ciotka infantka 
Izabella, oraz ci wszyscy, pod których kierun­
kiem uczył się ou dotychczas i wychowywał, 
cpuszczą zaraz po koronacji pałai-. królewski, 
ażeby pozostawić nowemu władzcy Hiszpanii 
zupełną swobodę, a zarazem usunąć podejrze­
nia co do jakiegokolwiek wpływu z ich stro 
ny na kierunek rządów. Tylko najstarsza sio­
stra króla, następczyni tronu wraE z swoim 
małżonkiem infantem Don Carlosem, pozostaną 
nadal w zamku królewskim, ponieważ według 
tradycyi hiszpańskich następca tronu musi się 
stale znajdować u boku króla. Prawdopodobnie 
sam król rad będzie wielce z tego starodawne­
go obyozaju, gdyż pozostawiony sam w ol­
brzymich, posępnych salach hiszpańskiego 
zamku królewskiego, przedewszystkiem nudził­
by się śmiertelnie. Towarzystwo starszej, do- 
świadczeńszej i kochającej go siostry, uchroni 
go od tego.

Młody władzca Hiszpanii- jekkolwiek li­
czy dopiero lat 16, nie wywiera bynajmniej 
wrażenia dziecka. Jest to wysoki, szczupły mło­
dzieniec z małymi wąsikami. Mieszkanie, które 
dziś jeszcze zajmuje, jest stosunkowo niewiel­
kie i mieści się w jednem ze skrzydeł pałaco­
wych. Dopiero po koronacyi przeniesie się do 
właściwego pałacu, siedziby dawnych królów 
hiszpańskich. A  pomimo, iż pałac madrycki 
jest jednym z największych w Europie, zacho­
dzi poniekąd obawa, czy zdoła ou pomieścić 
wszystkich gości, którzy przybędą na uroczy­
stości koronacyjne, Wszyscy królowie i władz­
cy europejscy przyszłą swoich przedstawicieli, 
przeważnie książąt krwi, aby złożyli Alfonso­
wi X III  życzenia. Zjazd z tego powodu będzie 
tak wielki, że rząd będzie musiał wynająć dla
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Z własnej winy
n o w e l a .

(Ciąg dalszy).
Wszystkie te jasne, pogodne obrazy dni 

minionyoh, dni jedynej w życiu jego miłości 
czystej i prawdziwej, powstają naraz z prze­
szłości, i otaczają go dokoła.

Szczęśliwe, słoneozne to były czasy, i ca­
łe żyoie jego mogłoby być do nioh podobnem, 
gdyby nie własna jego wina...

Przez rok prawie był taki szczęśliwy — 
blisko rok oałyl

Do ślubu brakowało już tylko paru mie- 
sięoy.

On. po raz pierwszy może dopiero zako­
chany prawdziwie, mieszkał wtedy wciąż na 
wsi, w rozległyoh dobrach swoich, graniozą- 
cyoh z wioską rodziców Mani.

Dotąd, zaglądał tam ledwo raz do roku, 
spędzając zwykle zimę w Warszawie, a przez 
lato podróżując za granicą; lecz teraz, gdy po- 
koohał tę dziewozynę, kiedy wejść miał w tę 
rodzinę pełną cnót patryarohalnych iprostyoh, 
wstyd mu się nagle zrobiło bezczynnego świa­
towego żyoia, jakie dotąd prowadził, i posta­
nowił tu w Rajowie osiąść i pracować, ozeka- 
jąo na dzień ten, kiedy będzie mógł tam do 
swego domu wprowadzić Manię.

Czas mijał; widywali się ciągle, ona pro­
mieniała szczęściem i kochała go coraz więoej, 
świat oały widząo w  nim jedynie —  on, choć 
nie ostygł bynajmniej w uczuciu swetn dla 
niej, leoz ed lat oałyeh przyzwyczajony doży­
cia aa wielkim iwieoie. i mimo dobryoh chęei,

nieumiejąoy, nieprzywykły praoowaó, mimo, 
że nie przyznawał się sam przed sobą do tego, 
zaczynał nudzić się w tym cichym, lesistym 
zakątku, nudzić się niemożliwie, śmiertelnie, 
szalenie!

Przywykł już do swego szczęścia, do bał- 
woohwalozej niemal miłości ślioznej narzeozo- 
nej, a teraz natura zaczynała ciągnąć wilka do 
lasu; tęskno mu było za szerokim światem, 
zabawą, gwarem, za wesołymi towarzyszami 
dawnyoh hulanek, przedewszystkiem tęskno za 
jakąkolwiek odmianą, jakimkolwiek wrażeniem 
nowem a siluem, któreby przerwało tę senną 
niemal jednostajnośó jego teraźniejszego życia.

W  tym czasie właśnie zjechała na czas 
dłuższy do rodziców Mani siostrzenica jej ojoa,

Iiani Lola Horska, rozwiedziona z mężem od 
at paru.

Była to kobieta lat może dwudziestu sie­
dmiu lub ośmiu, nietyle ładna, ile żywa, spry­
tna i ponętna; szczupła, drobna blondynka z 
olbrzymimi zwojami bardzo jasnych, jakby 
srebrnawych włosów, piętrzącymi się na małej 
główce, i'ślicznymi ustami, ozerwieniącymi się 
jak korale wśród bladej, przejrzystej prawie 
twarzy. Miała ona w całej postaci i każdym 
ruohu wdzięk jakiś tajemniozy i drażniący, 
przytem spryt i zręczność skońozonej kokietki.

Matka Mani niezbyt ją lubiła, i pocichu 
niejedno miała do zarzucenia ebyt swobodne­
mu obejścia młodej kobiety, ale za to mąż jfj  
przepadał za tą miłą, wesołą siostrzenicą, któ­
ra tak mu się zawsze prz>milić i oały dom 
odrazu żywością swoją rozruszać umiała-

Mania też ogromnie ją lubiła ; być mo­
że, że młodziutkiej panienoe, która zaledwo 
przad rokiem dorwała się długiej sukni, po- 
ohl*biało to troehę, i i  ta o 10 ląt od niej star­

sza, piękna, światowa kuzynka tak rozmawia 
z nią poufale i uważa jakby rówieśnioę.

Pani Lola widać postawiła sobie za za­
danie, aby wszystkioh dokoła podbić i oczaro­
wać, bo i Orzelski, z początku niezbyt- rad z 
jej towarzystwa dla Mani, i sam trzymający 
się nieco sztywnie na aboozu, po upływie pa­
ru dni rozkrochmalił się zupełnie i choć sam 
z tego może jeszoze nie zdawał sobie sprawy, 
przestał nagle odozuwać tę jednostajnośó i ci­
szę wiejskiego życia, którs. mu poprzednio tak 
dokuczała.

Pani Lola jakoś zawsze znajdowała się 
jako trzeoia w rozmowach i przechadzkaoh je­
go z Manią —  jako poważna, niezbędna „przy- 
zwoitka", jak mawiała sama wesoło —  a taka 
wtedy bywała nrocza, tak błyszcząca dowcipem, 
znajomością ludzi i świata, jakby celem jej 
było zaćmić zupełnie młodziutkie, naiwne, 
nieznające jeszcze życia dziewoząfcko.

Orzelski sam może nie spostrzegł się, że 
powoli, powoli, najczęściej z nią tylko samą 
rozmowę prowadził, zwykle jedną z tych roz­
mów lekkich, błyskotliwych a pustych, w któ­
rych był mistrzem; z nią tylko żartował, 
sprzeczał się, by potem prosić o przebaczenie, 
a biedna Mania wtedy milczała, patrząc tylko 
na nich wzrokiem nagle dziwnie posmutniałym.

Pani Lola, ze swą oryginalną urodą i 
zalotnością, zaczynała pociągać go ku sobie 
ooraz bardziej i bardziej — aż jednego dnia, 
tam w ogrodzie, nad stawem, gdy siedzieli 
sami we dwoje w altance z jaśminów, i ona 
była jeszoze milsza i bardziej drażniąca uro­
kiem niż kiedykolwiek — doszło jakoś do te­
go, że on nagle otoczył ramieniem tę smukłą 
postać o giętkioh rnchaoh, wężowyok, i za­
czął pokrywać palącymi pocałunkami ta usta,

płonące purpurą wśród bladej twarzy; ona 
milczała, nie broniła się, ani rąk nie zarzu­
ciła mu na szyję, tylko oczy jej jasne, mie­
niące się, jak fale morza, patrzały na niego 
jakoś dziwnie, jakby zarazem radosne i 
drwiące.-.

I naraz... wydaje mu się, że dziś jeszcze 
słyszy kszyk straszny, rozdzierająoy i u wej- 
śoia altany spestrzega Manię jak śmierć bladą, 
a za nią poważną siwą głowę jej ojca., i zry­
wając się nagle, jakby rażony piorunem, sły­
szy słowa jego, zwrócone do niego i Loli:

—  Zdaje mi się, że po tem co zaszło, uzna­
cie państwo oboje, że nie macie oo robić dłu­
żej w naszym domu.

I ten wzrok, pełen takiej strasznej, dru­
zgocącej pogardy! Ach, ozy zdoła go on kiedy 
wymazać z pamięci!

■ Wszystko to było, jak straszna zmora, 
okropny, dręcząoy sen...

W  chwilę później opuścił dom ten na 
zawsze i Mani uie widział już więcej.

Nie spotkał też już nigdy Loli ; przeszła 
tylko przez jego żyoie, by je popsuć i zabu­
rzyć, mignęła się i znikła, do złośliwego błę­
dnego ognika podobna,..

O Mani słyszał tylko później, że bolesne 
to przejście przypłaciła ciężką chorobą, a po­
tem długie, długie miesiące chodziła jak oień, 
bez łez, bez skargi, lecz jak ten, oo stracił już 
wszystko na ziemi.

A  później jeszoze — nic już nawet o niej 
dowiedzieć się nie mógł.

Losy ich rozeszły sie, jak dwa strumienie 
płynące w dwie przeciwne strony.

On po zerwaniu wyjechał z kraju, rzucił 
•ię zagranicą w wir zabaw i hulanek, ohoąc 
zagłuszyć się niemi; chciał oszołomić się, ohiał

zapomnieć, a nie mógł.
Cztery lata minęły już • od owego dnia 

przeklętego, kiedy tam w altanie z jaśminów 
usłyszał krzyk Mani — a dotąd miał go jesz­
oze w pamięci, brzmiał mu on wciąż jeszcze 
jak brzmieć musi mordercy ostatni jęk ofiary...

Po paru latach pobytu zagranioą powró­
cił po raz pierwszy do Warszawy przed paru 
tygodniami, i wiedząc, że Mania bawi tu z 
rodzicami przez zimę, wiedziony nieprzepartą, 
gorączkową jakąś ciekawością, przyszedł dziś 
tutaj, aby choć z daleka sam niewidziany, 
przyjrzeć się temu marzeniu przeszłości, temu 
swemu wiecznemu wyrzutowi sumienia.

Pozostał na galery! aż do końoa zabawy, 
i kiedy wszyscy rozjeżdżali się już, on stał 
jeszcze w ogromnej wchodowej sieni, ukryty 
za marmurowym filarem i patrzył na Manię, 
jak owinięta w długą aksamitną rotundę, z 
puszystym futrzanym kołnierzem okalająoym 
jej śliozną, zarumienioną tańcem twarzyczkę, 
dźwigając w*ręku stos bukietów, wsiadała wraz 
z matką do karety.

Kilku młodych ludzi, z których prawie 
wszyscy, bądź t.o osobiśoie, bądź z widze­
nia, byli Orzelskiemu znani, odprowadzało te 
panie do powozu.

Kareta ruszyła z miejsca, potoczyła się 
szybko i po ohwili ju i tylko turkot jej coraz 
cichszy dochodził z oddali.

Orzelski wyszedł na ulicę jasuo oświetlo­
ną, pełną jeszcze ruohu mimo późnej go­
dziny i zapatrzony w niknące w oddaleniu 
latarnie karety, szedł bezmyślnie wprost przed 
siebie, zdążając wolnym, jakby znużonym kro­
kiem w  stronę swego mieszkania.

(D okończen ie  nastąpi)



P R Z E & T i Ą D  a d n it, 8 L u t e c c  l ; ł 0 2 .

gości znaczny część pierwszorzędnych hoteli 
mądryukich. Na tern ucierpią znowu turyści, 
w pierwszym rządzie, ma się rozumieć, Angli­
cy, którzy ze wszystkich stron świata zjadą 
do Madrytu na uroczystości koronacyjne, a zy­
skają, jak zwykle, właściciele hotelów.

Mieszkańcy Madrytu przyjmą żywy udział 
w koronaoyi. Będą to dni świąteczne, upainięt- 
n one całym szeregiem zabaw i festynów lu­
dowych. Już dziś czynią się do nich przygo­
towania. Wśród tych zabaw najwspanialszą 
będzie wielaa uroczystość ludowa, urządzona 
w jednym z najpiękniejszych parków madry­
ckich, tak zwana „Troja”. "Wszystkie najwy­
tworniejsze kluby stołeczne i prowincyonalne 
wezną w niej udział i na 'edną noc zmienią 
stary park w jakiś cudowny, zaczarowany o- 
gród, w którym w blasku, sztucznych świateł, 
przy dźwiękach muzyki, tłumy tysiącznej pu 
"liczności bąią śmiechem i zabawą sławdy u- 
koronowame nowego króla. 8tanie się to za 
trzy mieyąee Czas ten młody król chce prze- 
zna czyć na zwiedzenie swoich ziem i rezyd sn- 
cyj. Przedsiębierze wiic teraz cały szereg wy­
cieczek po kraju t tak dm mu spłyną aż do 
chwili, w której wraz z koroną przy^r^e na 
siebie ciężkie obowiązki rządzenia krajem.

Z komisyi budżetowej,
(Telegram „Przeglądu*).

Wiedeń, 7 lutego.
W  dalszym ciągu obrad nad etatom szkół 

średnich p. L u  p u l domagał się utworzenia 
dwóch nowych gimnazyów na Bukowinie, je ­
dnego rumuńskiego w południowej Bukowinie, 
a rudiiego w północnej. Następnie młodloczech 
S t i a ń s k y  i Słoweńcy R o b i e  i P o ws e  
przestrzegali komisy ę przed niebezpieczeństwem, 
na jakie narazi państwo, jeżeli przyjmie rezo- 
lucyę Suuergkha w sprawc gimnazyum oylej- 
skiego, rezoluoyę te będą bowi »m Słoweńcy 
uważali jako policzek, wymierzony przez Niem­
ców ich narodowi.

Przystąpiono do głosowania i tytuł • „Szko­
ły śreanie i biblioteki szkolne” przj "ęto bez 
zmiany. Następnie rezoluoyę, żądającą przenie­
sienia ozeskugo g-mnazyum z Opawy, odrzu­
cono, rezolucyą dotyczącą sub wencyi dla nie 
mieckiego gimnazyum we Prydku i polskiego 
w Cieszynie przyjęto; również przyjęto rezo­
luoyę Stuergkha, domagającą się zniesienia! g ; - 
mnazyum słoweńskiego w Cylei. Za tą rezolu- 
oyą głosowali wszyscy N emcy, jakoteż kato­
lickie centrum i Włosi, razem 25 głosów, prze­
ciw : Polacy, Czesi, południowi Słowianie i 
Rumun Lupul, razem 22 głosy. Taki rezultat 
głosowania wywołał wielką konsternaoyę, Sło­
weńcy zapowiadają obstrukcyę i żądają, żeby 
ich w tern popierali Czesi i Polacy.

Z kolei przeszła komisya do obrad nad 
rozdziałem „Administraoya kasowa”. Central­
nym punktem dyskusyi był tytuł „subwenoya 
dla gminy miasta Prag’ “. Referent p. S t e : n 
w e n d e r  stawia wn;osek, wzywający rząd do 
przedłożenia z możliwym pośpiechem projeatów 
ustaw, celem sanacji finansów krajowych i 
gminnych. P. B y k stwierdza, że subweneya 
i] i Pragi odpowiada w istocie żywotnym po­

trzebom stolicy Czech, iest przeto zupełnie nspra- 
wiedr wioną. W  odniesieniu do wywodów re­
ferenta o życaen ich wielu innych miast, zwra­
ca mówca uwagę że należy przecież ściśle od­
różniać miasteczka od wielkich gmin — a w 
dalszym o'ągu miasta stołeczne; te mają o w ie- 
le w: ęc8j obowiązków tak wobec państwa jak 
i wobec gminy, ponoszą nadto większe ciężary. 
W  Austryi znacznie więoej zaniedbane są in­
teresy miast, n ż w innych państwach. Prusy 
np. udzielają m’astom swym w elk'ch wsparć, 
—  u nas zaś coraz to nowe ciężary nakłada 
się na ml ista. Mówca omawia w dalszym cią­
gu kwestyę poruozonego zakresu działania 
gmin, tworzącą dla wielkich m.ast, mających 
własny 9tatut, wi *lki ciężar. Próoz tego mają 
te miasta znacznie większe ODowiązki kultu­
ralne, aniźel: gminy, nie rządzące się według 
własnych statutów, które też nie mają takiego 
poruozonego zakresu działania. Ponadto spada 
jeszcze na te miasta niezmierny ciężar poda­
tków konsumcyjnyoh, którego inne gminy nie 
ponoszą. Jest przeto rzeczą zupełnie zrozumia­
łą, że miasta stanęły już u krasu swej możno­
ści do samodzielnej pracy i nie są więcej w 
stan e nawet najniezbędniejszych inwestycyj u 
siebie wykonać.

P. Byk oma w:a dalej finansowe położenie 
Lwowa i Krakowa. Lwów ma ,uż 26Y2 milio­
na koron, a Kraków 12 milionów koron dłu­
gów. W  petycyach, wniesionych przez te mia­
sta, zestawiono najniezbędniejsze inwestycye 
i wykazano, że na to potrzeba 20 milionów 
koron. Czy może kto twierdzić, że wydatki na 
asanacyę miasta, w kfcćrem panują be rdzo 
smutne stosunki zdrowotne, są tylko wydatka­
mi natury lokalnej i nie zasługują na subwen- 
cyę ze strony państwa? Tak samo ma się rzecz 
z Krakowem.

Mówca wnesi w końcu rezolucyę z we­
zwaniem do rządu, aby postarał się o przy­
znanie dla Lwowa i Krakowa większych sub- 
wenoyj i wstawił pierwszą rątę ich w budżet 
na 1903 r.

W  dyskusyi wziął także udział minister 
skarbu Bohm Bawoik, który powiedział, że nie 
ohce zapuszczać się w postawioną < gólną awe- 
styę sanacji finansów krajowych, która to 
kwestya nie meże być — rozumie się samo 
przez się —  załatwiona za pomocą poszczegól­
nych kilku subw3ncyj lecz wymaga odpowie­
dniej o~ganizacyi urządzeń,

Obiady przerwano późnym wieczorem. 
Następne posiedzenie dzisiaj.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 7 lutego.

Dr. L i s i e  wi  i z  przeds~aw.it wniosek o 
utworzenie dwóch nowych klas równorzędnych 
w sukole św Antoniego. "Wniosek uchwalono i 
udzielono kredytu ua ten cel w kwocie 1 200 K .

W  myśl referatu ks. d ra L e n k i e w i ­
c z a  uohwauła Rada stypendya miejskie po 
144 K nadać sierotom, uczniom szaół Indo­
w ych: Romualdowi Sławikowskismu, Jędrzejo­
wi Koguto wi, Tadeuszów1 Smutnemu, Marca- 
nowi Grochowskiemu, Emilowi Kellerowi, Ta 
deuszo yi Bauerowi, —  oraz uczenicom Wła­
dysławie Czaporowskiej, Janinie Winterównej, 
Maryi Isakównej, Stefanii Zamojskiej i Józefie 
Jabłońskiej. — W myśl referatu tego samego 
referenta ucnwaliła Rada miejska nie przyjąć 
legatu śp Antoniego Drążaiewicza w kwocie 
281 K- na zakład św. Łazarza, a to ze wzglę­
du na koszta, z podjęciem tego legatu połą­
czone.

Przyszła następnie na stół znowu sprawa

teatralna, mianowicie dyskusja nad sprawozda­
niem komisyi teatralnej. Na wstępie referant, 
dr. R a d z i s z e w s k i  zaznaczył, że w spra­
wozdaniu finsnsowem zaszły pomyłki w po­
szczególnych pozycyacb na czem jednak przed­
stawienie wyniku ogólnego nie cierpi.

W  dyskusyi przemawiaj najpierw p. J a ­
n ó w  i o z, Hóry wytknął to, że p. Paw) kow- 
ski w płaceniu czynszu dzierżawnego nie trzy­
ma się terminów, oznaczonych w kontrakc; e. 
Zwalczał też mówca zdanie komisyi teatralnej, 
jakoby majowy pożar kabla elektrycznego wy­
wołał w mieście taką par ikę, że publiczność 
prawie przez cały czerwieo stron.ła ou teatru, 
wskutek czego dochód był mały, a przeto na­
leży ten niezawiniony przez dyrekcję teatru 
jej uszczerbek w dochodach wynagrodzić. Da­
lej podnosi mówca z uznaniem staranność i 
sundannośó w wystawaniu sztuk, a wytyka to, 
że grywano sztuki takie, na jakie publiczność 
uczęszczać nie chciała, nie chcąc napawać się 
obrzydzeniem. Te zaś sztuki, które poziomem 
swym etycznym stoją wysoko, były wystawia­
ne pc kilkanaście raiy, zawsze przy zapełnio­
nej widowni, w czem dowód, że publiczność 
byna.mnijj dobrą strawą nie gardzi. Mówca 
zakończył swe przemówienie wnioskiem, aby 
ze względu na to, że p. Pawlikowski dotąd 
ani jednej z półrocznych rat czynszu dzierża­
wnego n.e zapłacił, R( da uznała p. Pawlikow­
skiego kontraktjłomuym, zawartą z mm umo­
wę bezzwłocznie rozwiązała i usunęła go z u- 
żywania wydzierżawionego przedmiotu. •

P. R a w s k i ,  jako członek komisyi te­
atralnej, bronił dyrektora, podniósł jego za­
sługi n» polu czysto p o l s k i c h  przedstawień 
operowych (Głosy wśród radnych: „B tl So- 
rei, Wyns / “) i zorganizowania doskonałej orkie­
stry, wspomniał o wielkich wkładach na bi­
bliotekę, o świetnej reżyseryi, wreszcie prosił
0 wzięcie na uwagę tego faktu, że —  zdaniem 
mówcy —  p. Pawlikowski prowadzi właściwie 
trzy teatry, bo i dramat i operę i operetkę —  
czego nikt na śwtacie zresztą me robi. (Głosy 
wśród radnych : A l e ż  o w s z e m ,  w s z ę d z i e  
t a k  r o b i ą ! ) .  Mówca zaznacza też, że stano- 
wieko p. Pawlikowskiego wobec komisyi tea­
tralnej jest zupełnie lojalne, bo on każdą uwagę 
komisyi chętnie, z wdzięcznością przyjmuje. Prze­
ciwnikom „Złotego runa” poaaje mówca do wia­
domości, że podczas gdy we Lwowie dano tę 
sztukę pięć razy, to w Warszawie grano ją 27 
razy i jeszcze ona jast magle na repertuarzu. 
Co do rzekomo zbyt ogólnikowego sprawozda­
nia, mówca objaśnia, że komisya miała daty

j szczegółowe, lecz d!a pełnej Redy byłby to 
materyał zbyt rozwlekły, a zresztą są w spra­
wozdaniu tylko wydatki, zgodne z postano­
wieniami kontraktu. O wydatkach, które wy­
kazano w sprawozdaniu, a których nie zapła­
cono jeszcze; powiada mówca, że jest to zwy­
czaj w rachunkowości, który bynajmniej nie 
zaciera prawdziwego stanu rzeczy. Zarzut dra 
Liłiena co do fałszywego wymierzenia przecię­
tnej należytośoi za udaremnionych sześć przed­
stawień —  mówca stanowczo odpiera i zape­
wnia, że abonament i wszelkie stałe dochody 
odliczono, Mówca w końcu występuje przeciw 
wnioskowi p Janowicza, bo nie sztuka dawaó 
rady na zniszczenie tego, cc iest, trzeba bo­
wiem jednocześnie powiedzieć, co robić na 
Drzyszłośó.. Mówca wyraża nadzieję, że Rada 
miejska odda uznanie pracy p. Pawlikowskie­
go i nie poskąpi mu na przyszłość zachęty.

Dr. G e r s t m a n  podnosi, że w snrawo- 
zdaniu koimsyi jest zarzut, jakoby miejski za­
kład dla oświetlenia elektryoznego zoyt słono 
sobie liczył za światło dla teatru. Otóż mów­
cę dziwi to, że sprawozdanie to pedpisane jest 
przez prezydenta miasta, p^d którego prze­
wodnictwem jest też komisya elektryczna, na 
którą rzuca komisya teatrelna cień niepo­
chlebny.

Dr, G I ą b i ń s k i przypomina, że komi- 
syę teatralną ustanów ła Rada głównie dla 
czuwania nad stroną gospodarczą teatru, bo co 
do artystycznei. to wybrała Rs da p. Pawli­
kowskiego dyrektorem, sądząc, że on jest do 
artystycznego kierowniotwa featru powołany, 
a chyba nadzięie te nie zawiodły. Owóż mów­
ca czyni zarzut komisyi, że w sprawozdaniu 
swem nie podaje, ozy i oo dsnałała w kierunku 
gospodarczym. Przeciwnie i ze sprawozdania i 
z dyskusyi nad niem w Radzie widać, że da­
łoby się w admin; itaacyi coś zdziałać. Mówca 
nie podziela obaw, podniesionych przez o. Ja­
nowicza, że gmina będzie musiała opłacać po­
datek zarobkowy ; teatr dochodu nie przynosi
1 nie przyniesie i za przedsiębiorstwo zarobko­
we w stosunkach lwowskich uważanym "być 
nie może Atoli możnaby umniejszyć wydał i 
a zwiększyć dochody. Mianowicie eą wydatki 
ua siły artystyozns, których prawie woale się 
nie używa, dalej może udałoby s;ę zmnieiszyó 
wydatki na oświetlenie; następnie należałoby 
baczyć, ażeby sztuk, nie ceszących się sym- 
oatyą publiczności, nie dawano wielokrotnie, 
albowiem każde takie przedstawienie musia­
łoby przynieść niezbicie pewny deficyt, Mówca 
zaznacza, że ma zaufanie do komisyi teatral­
nej, a wyraża tylko życzenie, by ona w przy- 
szłośoi baczniej czuwała nad gospodarką, z 
czego niewątpi w i" i p. Pawlikowski będzie 
zadowolony.

Prof, P a w l e w s k ?  również wytj’ ka ko­
misyi niezwracane uwagi na stronę gospodar­
czą teatru; między innemi zauważa, że teatr 
wydsje wiole liletów gratisowych, wskutek 
czego pubbazność, która chce sobie bilety ku­
pić, nie może icb już dostać.

P. W a l i c h i e w  i e z  powołuje się na 
swój wniosek odraczający, postawiony na po- 
przedniem posiedzeniu; ponieważ prezydent 
wniosku tego, o odesłanie sprawozdania do ko­
misyi teatralnej dla uzupełnienia, nie poddał 
wówczas pod głosowanie, p, Walichiew iuz po­
nawia ten swói wniosek i uzasadnia go ogól­
nikowością sprawozdania; tak np. niejasnem 
jest — powiada mówca — dlaczego konser- 
waoya inwentarza w pierwszym roku jego 
istnienia kosztuje az 3628 K,; mówca zapytuje, 
ile też w następnych latach konserwacya bę­
dzie kosztowała, gdy inwentarz będzie już 
starszy. Wydatek 60000 K . na powiększenie 
inwentarza należałoby objaśnić szczegółowo, 
ile i co sprawiono. Płace maszynistów i 
mechaników — j«k wykazane w sprawozdaniu 
— kosztowały 23.029 K. Ależ za to możoahy 
utrzymać cały personal techniczny jakiej fa­
bryki! IJuż więc jest tych maszynistów i me­
chaników !? Niemniej ogólrikowym a zagad­
kowym jest wyd tek 23.775 K . na płace słu­
żby, krawców i fryzyera. A  więc uiecb Rada 
zwróci komisy; to sprawozdanie dla uzupeł­
nienia. Mówca staw a w tym duohu formalny 
wniosek

P. M a y e r  wnosi o zamknięcie dyskusyi.

Do głosu zapisują się jeszcze pp.: Majer­
ski, dr. Lisiew'cZ; dr. Loewenstein, dr. Ma- 
ryański, dr. Lilien, wiceprezydent Ciuehciński 
i dr. Radziszewski (referent). Poczem zapada 
uchwała zamknięoia dyskusyi.

P r e z y d e n t  nie poddaje pod głosowa­
nie wniosku odraczającego p. Walichiewicza, 
oświadczając, że sądz , iż wobec tym zapisa­
nych do dyskusyi mówców, wniosek należy 
poddać pod głosowanie dopiero po wyczerpa­
niu dyskusyi. Powstaje na pali szmer, a pre­
zydent udzieia gło u p Majerskiemu.

P. M a j e r s k i  oświadcza się przede- 
wszysfckiem za wnioskiem p. "Walichiewicza i 
zaznacza, że dopiero gdyby ten wniosek upadł, 
będzn przemawiał o sprawuzdaniu komisyi.

P r e z y d e n t  traktuje oświadczenie p. 
Majerskiego jako jego własny wniosek formal­
ny i poddaje poć głosowanie, czy Rśda życzy 
sobie odroczenia dyskusyi nad sprawozdaniem 
komisyi teatralnej. Radni niemal jednomyślnie 
głosują za odroczeniem, poczem natychmiast 
opu .zczają salę radną.

Z tego przebiegu końca posiedzenia nie 
wiedzieć, co się właściwie stanie z wnioskiem 
p. Walioniewicza, bo jego wirosku prezydent 
pod głosowanie do końca posiedzenia nie 
poddał. ,

Co i o czem piszą.
0  tem, jak j’est przewrotną opicia publi­

czna i jak jej w rzeczach pojedynkowych ufuó 
nie można, pisze krouikorz Kuryera Warszaw­
skiego :

Niezawodnie zawsze potrzeba większej odwagi, 
większego panowania nad sobą, większego i szlache 
tuiejszego zaparcia się, aby odwołać, gdy się nie 
miało słuszności, ni* stanąć na placu wobec wy­
mierzonej lufy pistoletu z piersią, wystawioną na­
przód, jak tarcza w strzelnicy. Niechby jednak, 
ochłonąwszy z oszołomienia, zrobiwszy ściśle,szy 
rachunek z sobą i swujem sumieniem, poznawszy 
swój błąd i swoją niesłuszność, wyzwany czy wy­
zywający obrzucił pistolet już naoity, wyciągnął 
rękę do zgody i udorzył się w piersi, a potem padł 
w ramiona swojego p-zeciwnika, ta sama opinia 
publiczna, która potępia pojedynki i ubolewa nad 
nimi, zaczęłaby się uśmiechać złośliwie, obruszać, 
gorszyć i szeptać za plecam" obu:

— No, to dopiero kompromitacya!... I po co była 
ta cała komedya?... Stchórzyli obaj, to widoczne!... 
Spotkały się dwa zające i cnciały udawać kogutów 

Rzecz jasna, że wo^ec takich ewentualności, 
nie jeden idzie na plac spotkania przymusowo i bije 
aią dla tłumu, który mu prędzej wybaczy, gdybj 
zabił niewinnego człowieka, aniżeli gdyby skrzy­
wdzonego przeprosił. Więc nie tyle przeciw samym 
pojedynkom, ile przeciw przesadom i niekonsekwen- 
cyi opinii należałoby powstawać.

Z izby sądowej.
Lw ów , 6 lutego. 

{Niebezpieczny lokajj.
Przed sądem przysięgłych stanął wczoraj 

lokai Jan Płoch, oskarżony o to, że służąc we 
Lwowie, "Wiedniu, Berlinie i Dreźuie, pokradł 
swym służbodawoom wisie kosztowuośoi. Sta­
wał on jnź raz Drzed sądem i przyznał się do 
winy, lecz w toku rozprawy począł udawać 
obłąkanego. Tedy rozprawę przerwano, a psy­
chiatrzy orzekb, że Płoch jest umysłowo zdrów. 
Płoch i obecnie udawał obłą-.anego Wobec 
tego jednak, że już w i śledztwie do zarzuco­
nych kradzieży się przyznał, sąd rozprawę 
przeprowadził, a na podstawie jednomyślnego 
werdyktu sędziów przysięgłych — skazał Plo-
oha na 5 lat ciężkiego więzienia.

*
* *

Wiedeń, 6 lutego, 
{Rekurs podatkowy).

Trybunał administracyjny zajmował się 
dziś rekursem podatkowym lwowskiego lekarza 
dra Leopolda Schellenherga, któremu nałożouo 
podatek od 4 proc. dochodów z posagu w kwocie
120.000 kor., jaki dr. Schellenberg rzekomo otrzy­
mał za żoną Dr Schellenberg rekurował naj­
pierw do kom sy'apelacyjnej podatkowej i przy 
przesłuchaniu z całą stanowczością oś wi ad ozyl, 
że żadnego posagu nie otrzymał. Atoli komi ■ 
sya apelacy jna rekurs odrzuciła. Wwbec tego 
dr. Schellenberg wniósł odwołanie do trybum łu 
administracyjnego, który dziś po wywodzie 
zastępcy skarżącego, adw. dr. Ed. Korufelda, 
rekurs uwzględnił i wymiar owego podatku 
zniósł-

Mały tejleton.
Mądry kret i odważne barany j.

B A J K A .
Wieczorem 
Pod borem,
Na stokach polany 
Pasły się barany,

A wtem skądciś Kret się zjawił 
Ryjek z jamy wystawił

1 pelnął mówkę tej treści:
„Barany! złe przynoszę wieści!
Stąd o staj kilka
Widziano wilka,
Pędzącego przez manowce.
Po drodze rozdarł trzy owce,
Jedną młodą a dwie stare,
Barana i jagniąt parę.
Wnet bestya ta, nigdy nie syta,

I do was zewita!“
Tu powstał zgiełk i zamęt,
Barany w bek i lrment.
Kontent, że efekt sprawiła mowa,
Krat ciągnął dalej w te słowa:
„Taki jest stan rzeczy nagi.
Ale, barany, nie traćcie odwagi!
Abj krwawego ujść chrzęstu 
Musicie podnieść głos protestu,
Dać w^raz swemu oburzeni"
I bezwzględnemu potępieniu 
O ten gwałt tak niesłychany,
Dowieść —  żeście barany,
Źe barania krew w was płynie,

*) Doskonałą tę bajkę przyDosi nam Czas 
dzisieiszy. Jest ona tego samego pióra co owa 
bajka, którą drukowaliśmy w numerze 27 z dnia 
2-go lutego, a w której omawiane było „Prawo 
silniejszego” - wzdjemnj stosunek do siebie Polski, 
Nien.ii c i Rosy1 W  tej zaś bajce doskonały ten 
satyryk chłoszcze w świetny sposób naszych krzy­
kaczy, warchołów i wszelakich amatorów pustych 
a hałasuwjcb protestów, poza którymi nie stoi 
wcale muionowa armia, lecz tylko garstka zbałamu­
conych. Dobrze byłoby, żeby na zgromadzeniach pu­
blicznych, na których krzykacze biorą gó-ę, zna­
lazł się zawsze jakii dowcipny człowiek i bajkę tę 
oddeklamował.

Która nigdy nie zaginie!
A czem to stwierdzić lepiej 
Jak jednogłośnem bee-zeniem?...
"Was to na duchu pokrzepi,
Dla wilka będzie ostrzeżeniem!
Głośnei demonstracyi waszej 
On niezawodnie się przestraszy,
Zbrodni swoich się zawstydzi 
I rozboje 3obie zbrzydzi.
Milczeć byłoby więc grzechem,
Znakiem słabości, ducha kalectwem 
Wasz bek dalekiem rozbrzmi echem 
I będzie wymownem świadectwem 
Waszej moralnej wyższoś u,
Odwagi i żywotności.
Wznieścież protestu pieśń donośną!
Inaczej wam wszystkim biada!
Beczeć — oto moje rada.

Boczeć —  a głośno!
Wszak nikt tego nie zaprzeczy
Ten większy zuch, kto głośnie; beczy!“.
Nim skończył, już całe stado 
Poszło za jego światłą radą.
Proste barany i meryr .sy,
Wszystko beczało w niebogłosy.
Kret się poważnie przysłuchiwał,
Zadowolony głową kiwał 
I dodawał im otuchy:
„Brawo! br^wo! to mi zuchy!
Głeśniej! śmielej! dobrze! piękuie!
Teraz to się wilk przelęknie!...”

Nagle —  cisza nastała —  potem jęk rozpaczy —  
Popłoch — rozsypka —  przeDÓg! co to znaczy? 

Oto baraniem beczeniem zwabiony 
Wypadł wilczysko z zasiadki,
W  momencie wyprawił jatki,
Kilka baranów położył trupem,
Jednego porwał i uszedł z łupem.
Reszta rozbiegła się na wszy tkie strony.

A kret aoradzca ? —  Dał pod ziemię aura.
Taka już jego natura. M. Dz.

KRONIK
Lwów 7 lutego.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości zamianował sędziego powiatowego dra Ka­
zimierza Dąbrowskiego w Radłowie sekretarzem 
oądu krajowego w Krakowie, adjunkta dra Juliana 
Waltera w Chrzanowie sekretarzem sądowym w Ja­
śle a adiunkta Józefa Windahiewicza ze Skawiny 
sędzią powiatowym w Radłowie.

Cesarz zatwierdził wybór Juliusza hr. Kory- 
towskiego na prezesa i dra Stanisława Glogierr 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Tarnopolu.

Nabożeństwo 40-godzinne w kościeie 00 . 
Jezuitów odprawi się 9, 10 i 11 lutego. Na znak 
jedności wiary pomimo różnicy obrzędów, sumę pon- 
tyfikować będą: w niedzielę o lOtej Najprzew. X, 
metropolita ruski Szeptycki; w poniedziałek o 10ys 
Najprzew. arcybiskup Teodorowicz; we wtorek o 
101/,  Najprzew. arcybiskup Weber. —  Nieszpory
0 41/a z kazaniem odprawią w te dni kolejno: 
W  W  00. Franciszkanie, Karmelici, Biacia mniejsi.

Redutę na lodzie urządza w niedzielę ns 
Stawach Panieńskich Towarzystwo łyżwiarskie. Od 
godz. 5 po poł. do lOuej wieczór przygrywać będą 
kapele 30 i 24 pp. O godz. 8me nastąpi premio­
wanie najgusiowniejszych kestyumów. Towarzystwo 
ma do wypożyczeni! na tę redutę domina i ko 
styumy.

Defraudacya skarbowa. Na wniosek krą,, 
dyrekcyi sharbu sąd zamtabulował skarb państwa 
na majątku Sprecberćw na kwotę 200.000 K. dla 
zabezpieczenia ewentualnych pretemiyj skarbu do 
fabryki Sprecherów. Śledztwo w sprawie tej de- 
fraudacyi skarbowej potrwa nsimr.ię, dwa tygodnie.

Raut na, dochód koleiowąi kolonii wakacyj­
nej w Tuchli odbędzie się w salonach recepcyjnych 
Dyrekcyi kolejowej (przy ul. Krasi ikich 1. 6) dnia
1 marca b. r. W  części koncertowej tego rautu, 
który od kilku lat należy do n“jw,ykwintniejazych 
zabaw wielkopostnych, przyjęli współudział najwy­
bitniejsi artyści opery i dramatu teatru lwowskie­
go. Jak corocznie, urządzeniem bezpłatnego bufetu 
zaimuje się komitet pań, który nie zaniedba nicze­
go, by i ta materyałna strona rautu wypadła 
równie dobrze.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
sobotę dnia 8 b. m. w Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godz. 7 30 Prof.Uniw. Dr. K. Twar­
dowski: „Za^ys psychologii”.

Zarząd powszechnych wykładów uniwer­
syteckich w porozumieniu z Dyrekcyą Towarzy 
stwa przyjaciół sztuk pięknych urządza w salach 
tegoż Towarzystwa (ul. Teatralna 10) w sobotę 
dnia 8 b. m. o godz. 5 wykład. Mówić będzie 
Prof. Uniw, Dr. Jan Bołoz Antoniewicz: „O nie­
znanym obrazie Grottgera: „Sobieski pod Wie­
dniem®. (Obraz ten jest; obecnie wystawiony). 
Wstęp na wykład łącznie ze wstępem na wystawę 
40 halerzy.

Ślub. Dnia 5 - go bmżącego miesi • aa zawar 
ty został we Lwowie z wielką uroczystością i 
przy nader licznym zjeżdzie z całego kraiu przed­
stawicieli najpierwszycb w Polsce rodów związek 
małżeński Jana br. Tarnowskiego, syna hr. Stani­
sława ze Śuiatynki i Jadwigi z Piegłowskich z An­
ną hr. Drieduszycką z Pohorz c, córką ś. p. Sta­
nisława i Zofii z Morawskich. W  wigilię dnia ślubu 
we wspaniałych salonach pałacu br. Dzieduszyckicb 
przy ulicy Kurkowej, odbył się świbtny raut, ns 
który przybyło paręset osód, podejmowanych go­
ścinnie przez br. Zofię Dzieduszycką. Nazajutrz w 
bardzo piękme przystrojonym kościele 0 0  Jezuitów 
odbył się obrzęd ślubny. Orszak weselny, składa­
jący się z 80 osób, zajął prezbytenum, kościół zaś 
napełniły tłumy znajomych, przyjaciół i ciekawych. 
Panowie w orszaku ślubnym byli przeważnie w pol­
skich strojach, a blask złocistych pasów litych, 
karma^yny kontuszów i aksamity delii, nadawały 
niezwykle świeży, barwny ton pięknemu obra­
zowi.

Wśród zebranych widzieliśmy br. Stan Tar­
nowskiego, prezesa Akademii i jego żonę, Różę 
z hr. Branickich; hr. Włodzimierzową Dzicdcszy- 
cką wraz z córką jej, hr. Tadeuszową i wnukami; 
hr. Juliuszową Dzieduszycką, hr. Janową Tarnow­
ską, b. marszałkowa; hr.s StanisławaDzieduszyckie- 
go z żoną, brabmą K roliną z Darowekńh; hr. 
Wojciecha, Karola i Edmunda Dzieduszyckinh, hr. 
Juliuszów Tarnowskich, margrabinę Huntly Gordon 
z córką, p. Jana Popiela, hr. Aleks. Potockich, Pu­
zynów, hr. Konarskich, hr. Mycielskich, księcia 
Massalskiego, Bała, Matkowskiego i bardzo wielu 
innych. Błi gesławieństwe ślubnego, w zastępstwie 
wuja pana młodego, N ijd, X. kardynała Puzyny, 
którego obowiązki pasteiskie zmusiły wcześniej 
wrócić do B-akowa, udzielił państwu młodym O. 
Mellin T. J. w asystencja X. prałata Gnatowskie- 
go '■ X . kan. Goramlowsliego, przyjaciół rodziny 
Tarnowskich. Następnie odbyła się msza ślubna, 
podczas której orkiestra wykonała kilka, religijnych 
utworów. Piękną była chwila, gdy dwóch drużbów, 
hożych i dzielnych młodzieńców, jakby zdjętych 
żywcem z jakiegoś obrazu Matejki, Władysław hr. 
Tarnowski i Paweł hr. Dzieduszycki, trzymało sta­

rym obyczajem ewangelię nad młodą parą, dziwnie 
sympatyczną młodziutką jeszcze i pełną wdzięku,

W  południowych godzinacn odbyło się wiel­
kie śniadanie w pałacu Dzieduszyrkich. Po toaście 
hr. Stanisława Dzieduszyckiego na cześć pp. mło­
dych i po odczytaniu przez X, prałata Gnatow-

!’  skiego błogosławieństwa Ojca św., przemówił w 
imieniu roaziny pana młodego, starym obyczajem 
„dziękując za pannę młodą” J. E. Stanisław hr. 
Tarnowski. Banalnem byłoby chwalenie wymowy 
największego ze współczesnych polskich stylistów i 
oratorów, trudno jednak me powiedzieć, że tego 
dnia był on szczególnie szczęśliwie usposobiony. 
Była w jego mewie i rycersita dwornośó dawnych 
wieków, i subtelna wykwintnosć, i serdeczne cie­
pło, i v. ysoka obywatelska i chrześcijańska myśl 
przewodnia. Zasług* historyczne, domowe i obywa­
telskie cnoty Leliwitów podniósł wymownie i go• 
rą^o JE. hr. Wojciech Dzieduszycki w swym toa­
ście na cześć rodziny hi Tarnowskich, a przeza- 
cny syn niezapomnianego Pawła Popiela, p. Jan 
Popiel, w niezwykle poważnem i głębokiem prze­
mówieniu nakreślił program rodzinnych i patryoty- 
cznych obowiązków dla młodej pary, opierając je 
przedewszystkiem na pracy około dobra ludu i słu­
sznie Każąc ludu tego szukać i bratać się z nim 
przedewszystkiem —  u wrót Kościoła.

Pod bardzo podniosłem wrażeniem opuszczali 
goście weseln" pałac DzieduszyckicL, udając się na 
dworzec dla odprowadzenia państwe młodych. Ci 
ostatni udali się wprost do swej rezydencyi we 
Wróblewicach, których pałac, jeden z najcieka­
wszych i najbardziej charak fcerystycznych zabytków 
zeszłego wieku, jest cały wielkiem i bogatem mu­
zeum przeszłości, jej historyi i sztuki, a zarazem 
żywą jeszcze pamiątsą tego niepospolitego artysty 
i obywatela, jakim był śp. Władysław Tarnowski. 
Nie wątpimy, że piękne tradycye, związane z wió- 
blewickim dworem, . przechowają i podniosą nowi 
jego właściciele hr. Janowie Tarnowscy

K-onika karnawałowa Wczorajszy bal te­
chników powiódł się w całej pełni. Ochocze tany 
w 80 par trwały do raoa.

We wtorek w Wiedniu odbył się bal „Con- 
coraii”, tj. bal prasy i wypadł świetnie. Między 
innemi przybyli nań: prezydent ministrów z mini­
strami, liczni posłowie, oraz świat artystyczny i 
literacki.

Fożary. W  Samborze na przedmieściu Pow- 
hornia spaliły się dw*e zagrody włościańskie, 
w płomieniach zginęli jeden z pogorzelców i jego 
dz*ecko. —  Na stacyi kolejowej Karlsberg na Bu­
kowinie spalił się onegdaj w nocy wagon, nałado- 
wpny węglem drzewnym, oraz pomost i budka na 
wagę Szkoda wynosi około 1000 K. W Łu- 
kawcu na Bi’ kowin;e spalił się tartak parowy Lr 
Miąezyńskiego.'

Sam obójstwo czy wypadek. Onegdaj do­
niesiono nam tolegi aficznie z Warszawy, że odsta­
wiono tam do sądu lekarza Mączewskiego, obwi­
nionego o zamordowanie żony. Obecnie nadchodzą 
bliższe szczegóły tego tajemniczego wypadku. Otc 
przed pâ u dniami, gdy służba doktorostwa Mą- 
czewskich prawie do południa nic usłyszała dzwon­
ka z prkoju pańrtwa, zaniepolioicna wtargnęła do 
sypialni i zastała obou, państwa w stania bezprzy- 
tomnym. Wezwany przez nią brat pani Mączew- 
sklej, p. Hordliczka, sprowadził natychmiast kilku 
lekarzy, którzy stwierdzili, że pani Mączewska już 
nie żyje, zaś mąż jej jest w stanie zupełnie bez- 
przytomnym. Sekcya zwłok doktorowej wykazałc 
że śmierć jej nastąpiła skutkiem zastrzyknięcia 
kukainy, które wywołało paraliż .serca*. Organizm 
doktora McjCzewskiego, który również zastrzyknął 
sobie kokainę, okazał się bardziej odpornym, gdyż 
jest nadzieja utrzymania gc przy życiu. Odwieziono 
go do szpitalu, nie zaś do sądu, [ak doniósł tele­
gram. Ouoje państwo Mączewscy oddawna używali 
kokainy, być więc może, źe tym razem przebudzili 
dawkę. Za tem przemawia także i ten fakt, że by­
ło to małżeństwo bardzo zgodne a majątkowo stali 
bardzo dobrze, bo dr. Maczewsk? m:ał widlką pra­
ktykę.

Awantury w  Warszawie. N Donieśliśmy oue-
gdaj, źe w Warszawie arystokrreya urządz2a arna- 

j torskie przedstawianie cyrkowe na cole dobroczyn­
ne. Jak dzisiaj donoszą z Warszawy, przedstawie­
nie to dało pewnym czynnikom pochop do demon- 
stracyj, wymierzonych przeciwko szlachcie, biorącej 
czynny udział w "wem widowisku; deinonstracya 
miała być wyrazem pogardy za to że pewna część 
warszawskiego towarzystwa poszła do jenerał-gu- 
bernatora na ów bal, na który zaproszenia były 
wydane w języku rosyjbkim, jakoteż za to, źe ary- 
stokracya warszawska rzekomo starała a;ę u władz 
rosyjskich, ażeby zakazały prasie warszawskiej wy­
powiadać zdanie o wypadku przog w 'oj Józefa 
Potockiego w wiedeńskim Jockey-CIubie.

Om ż przed tem przedstawieriem cyrkowem 
krążyły po Warszawie odezwy, zachęcające do de­
monstracyi przed cyrkiem podczas przedstawenia. 
a gdy przedstawienie się rozpoczęło, wyprawiono 
na ulicy przed budynkiem cyrkowym piekielną 
kocią muzykę i wznoszono rozmaite okrzyki pod 
adresem arystokracyi. Podobno wystąpiła sotnia 
kozaków, która demonstran ów rozpędziła; kilka­
naście osób imano aresztować.

Sprostowanie, z  powodu notatki o procesie 
p. Józefa Marsa o pensyę dożywntnią za dyrektor 
stwo Towarzystwa zaliczkowego w Limanowej, 
zwracają naszą uwagę na takt, że p. Mars nigdy 
nie bvł marszałkiem powiatu limanowskiego, lecz 
kilkakrotnie członkiem Rady powiatowei i źe syn 
jego, p, Zygmunt Mars, jest obec lie marszałkiem 
powiatu limanowskiego

Kolej Tarnów -Szczucin  Utworzyło się kon- 
3orcyum dla budowy kolei z Tarnowa przez Dą­
browę do Szczucina. Do konsoreyum nalsźą: ks. 
Andrzej Lubomirski, Zdzisław hr. Tarnowski, Jat 
br. Konopka i Piotr Treter. Komisya rządowo-kole- 
jowa odbywa właśnie rewizyę trasy. Budowa, przy 
pomocy finansowej państwa ma być wykonana w 
roku przyszłym.

Bankructwo Sąd krajowy we Lwowie ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątku Heszia 
Babada, kupca w Uhnowie. Komisarzem konkurso­
wym ustanowiony naczelnik sądu uhnowskiego, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy notaryusz p. Julmu 
Gelswicz w Uhnowie.

Konkursa rozpisują: Prezydyum namiestni­
ctwa na posaaę kancelisty w X I randze dla poli- 
cyi krakowskiej ; termin do 15 marca, —  Wydz’ał 
krajowy na posadę sekundaryusza szpitala po­
wszechnego w Kołomyi z płacą 1000 K.; termin 
do 15 marca —  Zarząd saMnarny w Bochni na 
posadę woźnego z płacą 800 R ,; termin do 20 
marca. —  Sąd powiatowy w Radomyślu przyjmie 
zaraz pisarza do manipulaeyl hipotecznej; wynagro­
dzenie miesięczne 60 K

Namiętność dam angielskich do gry jest 
przedmiotem wielce interesującego artykułu w „Mon- 
thly Review“. Bridge — pisze autoi —  przestał 
być w Angli modą, a stał się namiętnością. Gra 
ta iest podobna do wista, ma jednak zawilsze pra­
widła i j«st c wiele niebezpieczniejszą. Gdj w.st 
zasadza się na tem, aby nie robić Dłędów, bridge 
wymaga śmiałości i rzuthoici. Jndge przyszedł w
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porę, gdy bakarat i wist się przeżywał, . Nowa gra 
zdobyta w kilku dniach „trzy połączone k rólestwa". 
Ludzie nie tańczą, nie bawią się muzył :ą, ani ni- 
czem innem; skracają obiady, aby tylke zaoszczę­
dzić sobie jak najwięcej czasu na bridg e, „Prze 
pędziłem w sierpniu — zapewnia  ̂ auta r —  kilka 
dni u przyjaciela na wsi. Mężczyźni zari iz po śnia­
daniu zasiadali do stolika, a jeden ośt? iadczył mi, 
że przesiedział już raz ośmnaście go&‘ zin z rzędu 
przy bridge’u, jedynie na chwilkę opus zczając. sto­
lik dla spożycia pokarmu"

Bridge stał się nawet środkiem leczniczym! 
Siłę kojącą tego środka —  pisze pet vien lekarz 

—  wypróbowałem na rekonwalescentach po ciężkiej 
operacyi lub po chorobach tego rodzaj u, jak neu­
rastenia i influenca, nakoniec w wypai Ikach prze­
ciążenia pracą. Parlamentarzyści, któri y zrazili się 
do polityki, zawodowi smakosze, któri :y poczynali 
zatracać zmysł odróżniania wina dobre go od kieps­
kiego, osoby obojej płci, które został y jakimkol-1 
wiek czynnikiem wytrącone z równowa gi — grały I 
w bridge’a. i doznawały" ulgi®. Swoją drogą le- jj 
karstwo to jest oczywiście bardzo drog ie. Jedna z 
przodujących dam, które nadają ton salonom angiel­
skim, przegrała w ciągu jednego kwartału 140.000 
marek; inna musiała sprzedać swe kosztowności!, 
aby póspłacać długi tytułem przegranych. Najcie­
kawszą jest okoliczuość, że powodzenie swoje za­
wdzięcza bridge w pierwszym rzędzie damom wyso­
kich sfer towarzyskich ; chcą one z całą mocą i 
przy zielonym stoliku zaakcentować równość oboj­
ga płci. Namiętność gry objęła nawet młode pa­
nienki. „Moje dwie córki — narzeka pewna madka 
  były dawniej mile widziane we wszystkich sa­
lonach; dziś zamykają się wszędzie drzwi, przed 
niemi, ponieważ ojciec zabiania im grać w )bridge’a. 
Gdy jedna krewna zauważyła raz, że moja córka 
nie gra, odezwała się do mnie: „Winszuję niedale­
kiego wesela Edyty!" Gdy zaś okazałam jej nie 
małe zdziwienie, odrzekła: „Wszak pani pewnie
wiadomo, że młoda panna dopiero w ten dzień u- 
snwa się od stolika, kiedy się zaręczyła. “ “

Złoty młodzieniec11. Na pewnym wieczorka 
prywatnym w Warszawie znany elegant tamtejszy 
p. X. pojawił się w nader oryg:naInym stroju ba­
lowym. Oto chcąc widocznie utrzymać nadawaną 
mu przez pewne grono osób nazwę „złotego mło­
dzieńca" (z uwagi na trwonienie lortuay ojcow­
skiej) p. X. przybrał się w strój następujący ę ka­
masze ze złotej lśniącej skóry, spodnie z materyi 
srebrnej, kamizelka i frak z mat.eryi złotej. Guziki 
przy fraku i kamizelce były z kryształów szlifo­
wanych. Koszule, mankiety i kołnierzyki z białej 
materyi webowej, lśniąco białej, spinki z rubinami. 
Krawat z materyi złotej, koloru bronz. Szapoklak 
był wykonany również z materyi złotej. Kiedy p. 
X. wszedł do salonu, wszystkich ogarnęło ogromne 
zdziwienie, Ogólnie przyznano, że chociaż ten 
strój jest oryginalnym, nie podobał się jednak ni­
komu. Strój ten p. X . sprowadził sobie z Paryża 
i zapłacił za niego tylko 2500 franków.

Postępy nowoczesnego przemysłu. Jeden 
z fabrykantów wyrobów żelaznych podaje zajmują­
ce zestawienie, ile czasu potrzeba było dawniej na 
sporządzenie niektórych przedmiotów, a ile potrze­
ba dzisiaj, gdy przeważną część pracy ludzkiej za­
stępują maszyny. Owóż oblicza on,, że za dawnych 
czasów sporządzenie młota kowa lskiego wymagało 
czterech do ośmiu godzin pracy, a dziś w warsztacie 
urządzonym na sposób nowoczesny wyrabiają w tym 
samym czasie trzydzieści młotów, Nad wyrobieniem 
wielkiego noża, używanego przez t. zw. „schach- 
terów" do rzezania bydła, mozolił się dawniej cze­
ladnik przez pięć godzin, a dziś nóż taki jest w 
ciągu dziesięciu minut gotowiuteńki. Bardzo mozol­
na fabrykacya 7 pilników wymaga dziś dzięki ma­
szynom sześć razy mniej czasu niż dawniej. Naj­
wymowniejszej jednak ilustraeyi osiągniętych po­
stępów dostarcza fabrykacya gwoździ. Za dawnych 
czasów wprawny robotnik potrzebował mniej wię- 
oej l ł/ s minuty na sporządzenie jednego gwoździa, 
a dziś jeden robotnik obsługuje trzy maszyny, z 
których każda wyrabia co sekundę jeden gwóźdź. 
W  ten sposób jeden robotnik przy pomocy maszyn 
wyrabia w dwie godziny centnar gwoździ, na co 
dawniej potrzebował dwóch tygodni. Dawnymi 
przyrządami wyrabiał robotnik jedną śrubę w sie­
dmiu do ośmiu minutach, dziś zaś jeden robotnik 
obsługuje 12 maszyn, z których każda wyrzuca co 
sekundę dziewięć gotowych śrnb, w ten sposób 
fabrykacya śrnb wymaga dziś cztery tysiące razy 
mniej czasu, niż dawniej.

Zmarli. We Lwowie Rozalia z Marty nowi- 
czów Jachimowska, wdowa po notarynszu, lat 73; 
Wanda Saryusz hr. Zamoyska, właścicielka dóbr, 
lat 65. —  W  HorodysławicacL X . Dyonizy Zanie- 
wicz, gr- kat. proboszcz i radzca konsystoryalny, 
lat 61 wieku, a 86 kapłaństwa. —  W  majątku 
swym Cieniawa koło Grybowa Karol br. Brunicki, 
od lat 82 marszałek powiatu grybowskiego. —  
W  Bóbrce Władysław Kudełka, pocztmistrz, lat 51.

Ofiary. Pani 8. D. ze Lwowa złożyła 10 K.
dla nieuleczalnych.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 4, w poi. 
— 0 R. Bar. 771. Spada Pogodnie.

System atyczne wykształcenie.
  W pańskiem wykształceniu widzę wielkie

braki.
  Uic dziwnego. Kupiłem sobie dopiero trzy

tomy encyklopedyi, więc studya moje dopiero do 
litery E doprowadziłem.

Myśli.
Głupota ma jedną wielką zaletę —■ me bywa 

nigdy niekonsekwentna.
Jedno jedyne słońce jest zdolne zaćmić mi­

liony gwiazd.
W ciągu jednej sekundy człowiek może skom­

promitować się na całe życie.
Co zostało napisane sercem, nie powinno być 

odczytywane rozumem,

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w piątek po raz Iszy „Sprawa11 sztuka w 5 
aktach Sucbowo-Kobylina, przekł d Popławskiego.—  
W  sobotę po raz ligi „Latający Holender" ro­
mantyczna opera w 8 aktach Wagnera. W  nie­
dzielę o godz. wpół do 4tej po poł. „Jaś i Mał- 
gosia“ opera fant. w 3 akt. E. Humperdincka. Wie­
czorem o godz, 7mej po raz IV „Tamten" sztuka 
w 5 akt. J. Maskoffa, — W  poniedziałek po raz 
ligi „Sprawa". —  We wtorek po raz Illci „Lata­
jący Holender". —  We środę po raz Iszy „Ską­
pany świat® sztuka w 4 aktach z epilogiem przez 
Wł. Orkana. —  We czwartek po raz IVty „Lata­
jący Holender®.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Opera „Latający Holender® Wa 

guera, którą wczoraj po raz pierwszy grano na na­
szej scenie, zajmuje w rozwoju jej twórcy, i w o- 
góle w dziejach opery niemieckiej bardzo ważne 
miejsce, jest ona bowiem pierwszym wielkim kro­
kiem na drodze owej reformy muzyki operowej, 
której dokonał Wagner. Razem z „Tannhiiuserem® 
* „Lohengrinem" stanowi ona owo stadyum tej re

formy, które spotkało się z ogólnem uznaniem i 
poklaskiem całego świata muzykalnego; w trzech 
tych operach bowiem ujawnia się głównie tenden- 
cya przekształcenia opery, która w dziełach Meyer- 
beera stała Bię czemś chaotycznem i hałaśliwem, 
w utwór jeduoliry pod względem charakteru muzyki,
0 nastroju szlachetnym, przyczem muzyka ma wy­
stępować nie jako cel właściwy", lecz tylKo jako 
środek do pogłębienia wrażenia, które czyni sam 
dramat; za tern oczywiście idzie, że takie libretto 
musi być wysoce poetyczne i jednolite.

Te wszystkie postulaty, tak świetnie wypeł­
nione w owych trzech operach, zwyciężyły bez o- 
porn; późniejsza zaś twórczość Wagnera, wysnuwa­
jąca z tych teoryi ostatnie konsekweneye i odbie­
rająca muzyee operowej nawet ten stopień popu­
larności i śpiewności, jaki posiada ona jeszcze w 
„Tannhauserze® i „Lohengrinie®, znalazła wprawdzie 
entuzyastyoznych wielbicieli, ale także gorących 
przeciwników.

W  „Latającym Holendrze", napisanym w r. 
1841, w 28 roku życia kompozytora, a więc 60 lat 
temu, Wagner nawiązuje świadomie do romanty­
cznego kierunku, jaki nadał operze Weber w „Wol­
nym strzelcu"; obiera za temat fantastyczne poda­
nie i wkłada w nie ów szczytny idealizm uczuć i 
charakterów, który stanowi .jedną z największych 
piękności w jego utworach. Podanie o „Latającym 
Holendrze® przypomniał światu literackiemu Heine, 
wskazując na głęboką myśl, jaka w niem jest za­
warta. Według jednej wersyi tego podania, pewien 
żeglarz, .chcąc objawić swe lekceważenie dla religii 
chrześcijańskiej, wyjeżdża w Wielki piątek na mo­
rze; za karę musi się wiecznie tułać po wodach, 
bez wytchnienia, aż do sądu ostatecznego. Druga 
wersya, którą zużytkował Wagner, opowiada, że 
podczas gwałtownej burzy żeglarz pewien konie­
cznie chciał . opłynąć jakiś skalisty przylądek, a 
gdy mu się to nie udawało, przysiągł, że nie za­
winie do portu, póki swego nie dokaże. Szatan 
wziął go za słowo; jest on skazany wraz z załogą 
swego okrętu wiecznie objeżdżać morza i oceany, 
a tylko co siedm lat wolno mu wysiadać na ląd. 
Wybawić go może tylko kobieta, która pokocha go
1 pozostanie mu wierną do zgonu. W  operze set­
ki lat krąży już po morzach Holender, nagromadził 
na swym okręcie mnóstwo skarbów z różnych kra­
jów pochodzących, ale mimo tych bogactw nie zna­
lazł kobiety, któraby mu dochowała wierności; ta 
zaś kobieta, która złamie mu wiarę, jest podobnie 
jak on skazana na wieczne męki. Otóż podczas 
gwałtownej burzy Holender wysiada na ląd, a spo- 
tkawszy się z marynarzem Dalandem, ofiarowuje 
mu swe skarby, jeżeli zeohce on dać mu córkę swą 
za żonę, na co Daland chętnie się zgadza. Córka 
Dalanda, Seuta, słyszała nieraz ponurą opowieść
0 nieszczęśliwym żeglarzu i zdjęta litością, czując 
jakiś nieokreślony pociąg do tej mistycznej postaci, 
marzy o nim na jawie, pełna nieuświadomionej je­
szcze chęci poświęcenia się dla jego zbawienia. 
Holender przybywa, a Senta oddaje mu swą rękę
1 ślubuje wierność do grobu, mimo, że dawniej 
odwzajemniała miłość młodego Strzelca Eryka. Eryk 
dowiedziawszy się o tem, czyni Sencie wyrzuty; 
rozmowę tę podsłuchuje Holender, a obawiając się 
wobec tego, że Senta może nie dotrzyma przysięgi, 
coby ją zgubiło na wieki, woli dobrowolnie się jej 
zrzec i odpływa ze swą załogą w dalszą tułaczkę. 
Senta nie mogąc go zatrzymać, rzuca się ze skały 
nadmorskiej do wody, dając tem dowód wierności 
dozgonnej i wybawia przez to poświęcenie nieszczę­
śliwego żeglarza od ciążącej na nim klątwy. Taje­
mniczy okręt z załogą znika w głębi fal, a posta­
cie Holendra i Senty unoszą się w niebiosa.

W  części muzycznej przedewszystkiem pię­
kny jest sposób odtworzenia tej atmosfery tajemni­
czej a melancholijnej, jaką owiany jest Holender i 
jego okręt. Z początku zaraz uwertury odzywa się 
ów krótki motyw, rodzaj hasła okrętowego, który 
dominuje w całej operze, i powtarza się w rozma­
itych instrumentach i w różnych przekształceniach.

Wszystkie ustępy opery, oduoszące się do 
tajemniczego żeglarza i jego okrętu, posiadają na­
strój jakiś odrębny i szlachetny, natomiast jakby 
dla kontrastu, utrzymał kompozytor inne części 
swego utworu, np. partyę Eryka, Dalanda, wesoły 
chór żeński w pierwszym akcie itp. w stylu bar­
dziej pospolitym, zbliżonym do dawniejszej opery 
włoskiej. Ten sposób charakterys yki muzycznej 
razi dwoistością stylu, to też w późniejszych ope­
rach Wagner porzucił go, i n, p. „Lohengrina® w ca­
łości napisał w owym podniosłym nastroju, który 
nas tak zachwyca.

Najpiękniejszymi ustępami „Latającego Ho­
lendra®, prawdziwewi perłami muzycznemi są: śli­
cznie instrumentowana uwertura, pieśń sternika w 
akcie I, znany chór prządek na początku II aktu 
i porywająca balada Senty, duet Holendra z Sentą, 
oraz końcowy ustęp opery pełen barwności i siły, 
olśniewająco instrumentowany i czyniący potężne 
wrażenie.

Na całej operze rozlana jest świeżość mło­
dzieńcza, czuć wyzażnie, że kompozytor, pełen nie- 
ziszczonych jeszcze nadziei, szuka nowych dróg, 
i po części je już znajduje

Wykonanie zasługiwało na wielkie pochwały. 
W  ansamblu naszym nie posiadamy obecnie siły 
operowej jakiejś górującej wysoko nad otoczeniem, 
któraby w sposób genialny mogła odtworzyć 
postacie Wagnerowskie, ale jest to ansambl bardzo 
wyrównany, składający się z artystów sumiennych, 
inteligentnych i pracowitych. To też wczorajsze 
przedstawienie mimo braku takiego np. Bandrow- 
skiego, lub równorzędnej jemu śpiewaczki, wypadło 
bardzo dobrze. P. Szymański w partyi Holendra 
był może trochę nazbyt miękki i -lamentujący, ale 
głosowo odpowiedział w zupełności swemu zadaniu 
i w ogóle stworzył postać jednolitą. P. Ruszkowska 
śpiewała pięknie i z przejęciem, szczególnie balada 
w II akcie świetnie się jej udała. P. Guszalewicz 
jako Eryk rozwinął dużo namiętności i śpiewał do­
syć dobrze.

Uznanie zupełne należy się też p. Drzewie­
ckiemu za śliczną pieśń sternika, bardzo ładnie od 
śpiewaną, i p. Jerominowi za poprawne odtworze­
nie partyi Dalanda. Chóry trzymały się dobrze, a 
orkiestra, której tak ważne u Wagnera przypada 
zadanie, wywiązała się zeń w sposób świetny. Ope­
ra podobała się powszechnie, może nawet publi­
czność miała przyjemną niespodziankę, widząc, że 
muzyka Wagnerowska w tem dziele jest tak zrozu­
miała i tak efektowna.

Teatr był pełny.

rej kupuje rokrocznie en bloc wszystkie trzyletnie 
ogierki w cenie głowa na głowę po 1.600 koron. 
Niedawno zakupił w stadzie Siitveny znany hodow­
ca i sportsmen bawarski pan von Lang Puchhof 
dwie 8-Ietnie klaczematki „Lelkem" i ..Gabris I

S p o r t .

H O D O W L A  K O N I .
C zy  chów koni się opłaca? Odpowiedź na 

to pytanie dają rezultaty hodowlane sławnego dziś 
stada na Węgrzech pana Józefa won Dory w Siit- 
veny. Sława ta datuje się od chwili, gdy cesarz ro­
syjski za zakupione u pana Dory’ego dwie czwórki, 
przesłał mu przez swą kancelaryę wyrazy uznania. 
Stado to mające około 120 klaczy matek, ma sta­
łych odbiorców w Saksonii i Bawaryi, a jak cenny 
posiada materyał, najlepiej dowodzi fakt, że rząd 

| węgierski ma z panem ron Dory umowę, mocą któ

„Lelkem" i „Gabris 
S,% obie po folblucie Cambueier za 12.000 koron. 
Pau Dory produkuje konie na klaczach półkrwi 
arabskiej, łączonych z ogierami pełnej krwi angiel­
skiej, a do klaczy półkrwi uż.ywa częściowo wła­
snych ogierów półkrwi, z których najznakomitsze 
są „KiS Galamb® i „Elsó", ten ostatni z rodziców 
półkrwi.

Wyścigi w Nizzy, które rozpoczęły się 16 
stycznia i trwały do 29, miały cechę rzeczywiście 
internacyonalną. Prócz koni francuskich wzięły 
w nich udział i konie z Anglii, Niemiec, Austryi, 
Szwajearyi i Włoch. Punktem kulminacyjnym był 
dzień 19 stycznia, w którym rozegraną została
100.000 nagroda NicejskaSteeple chase 5.000 metrów 
ofiarowana przez miasto. Na wniosek mera kwotę 
tę, rozdzielaną dawniej na kilka nagród, złączono 
w jedną. Rezultat był świetny. Plac wyścigów był 
przepełniony a startowało 21 koni. Zwycięzcą był 
frauenski koń „Grat.in® po Clarion pani Ricotti. 
Niemiecki świat sportowy ogromnie się interesował 
meetingiem nicejskim, z powodu, iż wzięło w uim 
udział kilka koni z Niemiec, między nimi kl. 
„Risk® p. R. Bluchera, jakoteż „Formosa", jeden 
z lepszych wychowanków stada w Napagedel. W  
pierwszym zaraz dniu startowały aż trzy niemieckie 
konie w jednym ze Steeple chasów i wszystkie 
trzy- upadły Honor Niemców uratowała „Risk®, 
zdobywając póżuiej jeden z małych biegów z prze­
szkodami. Wszystkie większe nagrody zdobyły ko 
nie francuskie. Tak więc jak w Baden-Baden, tak i 
w Nizzy przekonali się Niemcy, że z fraucuską 
hodowlą nie mogą konkurować, że ich pierwsza 
klasa zaledwie z drugą francuską klasą się równa.

Wypadek na okręcie. Wyprawione do An­
glii klacze stadne, należące do stadniny ks. Lubo­
mirskich w Królestwie, w przeprawie przez morze, 
spotkała tak gwałtowna burza, że z powodu silne­
go kołysania się okrętu jedna z klaczy „Barbara" 
wśród oznak szaleństwa zabiła się na miejscu.

Do biegu Tarnowski-M em oryal ze stajen 
galicyjskich tylko trzy konie zostały zamianowane: 
„Tima®, „Korona" i „Elle aa gobe®. Bieg ten o 
nagrodę 5.000 kor. odbędzie się w Krakowie.

Naczelnym redaktorem Le Jockey'a w 
miejsce zmarłego pana de Saint Albin, został p. G. 
Baltazzi, dotychczasowy manager stada i stajni wy­
ścigowej pana E. Blanc, właściciela fenomenalnego 
„Flaing-Foza," za którego p. E Blanc zapłacił w 
Anglii na publicznej licytacyi 998.000 franków.

1 20 .0 00  kor. pensyi rocznej otrzymuje 
champion amerykańskich jockeyi Shaw od milione­
rów braci Keeue, posiadających stajnie wyścigowe 
w Anglii i Ameryce.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 lutego.

(Z.) Po wozorajszem ohwilowem osiabieniu 
się tendencji płynęła giełda nasza dziś znów 
pełnymi żaglami w kierunku zwyżkowym 
Najbardziej ożywionym był znów targ rent 
i innych walorów lokacyjnych Austryacka 
3J/s procentowa renta inwestycyjna podniosła 
się dziś o 116/ 10()%  i już dosięgła kursu 90. 
Znaczne zwyżki kursowe osiągnęły także wszel­
kie kategorye listów zastawnych i pryoryte- 
tów. Niektórych stale oprocentowanych papie­
rów lokacyjnych wcale nie można dostać na 
targu, gdyż cały ich zapas został wysprzeda- 
ny. Z tego też powodu przy'takich papierach, 
których nie można dostać, nie notują wcale 
w cedułce giełdowej kursu „żądają" (Waare), 
lecz tylko kurs „płacą" (Geld). Należą do nich 
między innemi także obligi pożyczki miasta 
Lwowa. Płacą za nie dziś 90YS za 4-prooento- 
we, a 98Y, za 4V,-procentowe, ».le oczywiście 
n fet toh nie sprzedaje, więc notowame to ma 
tylko teoretyczną wartość. Wysprzedane zu­
pełnie są również obligi pożyczek wiedeńskich 
z r. 1394 i 1898, pożyczek miast Tryestu i 
S micho wa obligi galicyjskiej pożyczki krajo­
wej z r. 1893, tudzież krajowych pożyczek 
istryańskiej. morawskiej, dolao-aus ryackiej i 
styryjskiej. Idąc za przykładem banku austro- 
węgierskiego zniżyła także pocztowa kasa 
oszczędności stopę procentową od lombardu 
papierów wartościowych, a mianowicie na 4°/0 
od lombardu rent państwowych, asygnat sali­
narnych i listów banku austro-węgierskiego, 
a na 4 ' , %  °d lombardu inuych papierów. 
Sfery giełdowe są zdania, że niebywała obfi­
tość gotówki i łatwość jej d stania przecież 
ożywi jakiegoś ducha przedsiębiorczego i mo­
że niebawem da się to odczuć w przemyśle 
i handlu, dlatego też dzisiejszy prąd zwyżko­
wy obejmował nietylko walory lokacyjne, ale 
także ak iye bankowe, przemysłowe i ko­
lejowe.

Z Berlina donoszą, że bawiący tam od 
kilku dni p. Taussig, dyrektor tutejszego Za­
kładu kredytowego ziemskiego i jeden z głó­
wnych działaczy grupy Rotszyldowskiej, oma­
wia z finansistami, stojącymi na czele berliń­
skiego towarzystwa dyskontowego, sprawę kon- 
wersyi węgierskich.

Jak się pokazuje z ogłoszonych właśnie 
bilansów kolejowyob za styczeń, łagodna zima 
odbiła się bardzo niekorzystnie na dochodach 
tyoh kolei czeskich, których liniami przecho­
dzą transporty węgla. Oto np, na kolei busz- 
tiehradzkiej ruch towarowy w styczniu br. 
był o przeszło 523.000 tonn mniejszy niż w 
styczniu roku ubiegłego, a skutkiem tego i 
dochody tej kolei zmniejszyły się o 310.00C 
koron.

Wobec tego, że niektóre pisma tutejsze 
doniosły, iż rada jeneralna banku austro-wę­
gierskiego tylko bardzo niechętnie uchwaliła 
zniżyć stopę procentową na 3Y,Yo i uczy­
niła to jedynie skutkiem nacisku obu komi­
sarzy rządowyoh, austryackiego i węgierskiego, 
ogłasza włiśnie zarząd banku komunikat, w 
którym zaprzecza stanowczo temu doniesieniu 
i podnosi, że w sprawie tej postępował bank 
od pierwszej chwili w zgodzie z obu rząda­
mi, nie było zatem najmniejszego powodu wy­
wierania nań jakiegokolwiek nacisku.

Kredyty sinsfr. 68400, węgierskie 70100, 
ńngiobanki 275 00, Unicny 561*50, Bankom-, 
reiny 463 00, Lknderbauki 43150, Ludwiki 
422 70, Ozerniowieokie 679 CO, Slbethale 470 00, 
Renta papierowa 10125, srebrna 10105, au- 
-ifcryaoka słot* 120*90, austr. renta wa!. kor. 
1845, węgierska złota 11985, węgierska renta 
wal. kor. 97'55, dukat. 11*31, 20-franków. 19-04 
20-markówka. 28*44— , rabia 2*53'— .

§ Z  kolei. Dnia 4go stycznia 1902 otworzono 
w kim. 73 9 szlaku Hatna Waleputna, bukowińskich 
kolei lokalnych, pomiędzy przystankiem Kimpolung 
miasto a stacyą Pożoritta leżący przystanek Sado 
wa dla ruchu osobowego i pakunkowego, jakoteż 
dla nadawania i wydawania posyłek towarowych

w ładugach całowozowych. Wydawanie kart jazdy 
z tego przystanku, jakoteż przyjmowanie i wyda­
wanie pakunków odbywać się będzie w pociągach 
przez konduktorów, a zarachowanie posyłek towa­
rowych będzie przeprowadzać stacya Pożoritta. 
Ozas przyjazdu i odjazdu pociągów we wspomnia­
nym przystanku podany jest w ogłoszeniach.

T E L E G R A M O ffiU D f.
Wiedeń 7 lutego. Komunikat klubu po­

słów słoweńskich oświadcza, że rezultat głoso­
wania w komisyi budżetowej nad gimnazyum 
w Cylei jest aktem gwałtu i że posłowie po- 
łudniowo-słowiańscy porozumieli się już co do 
kroków, jakie w tej sprawie przedsięwezmą.

Wiedeń 7 lutego. W  subkomitecie komi­
syi ekonomicznej, obradującym nad sprawą 
handlu terminowego zbożem, oświadozył repre- 
zeutant rządu, że rząd w żadnym razie nie 
zgodzi się na takie wnioski lub rezolucye, któ­
re będą miały na celu zupełne zniesienie tego
han*Y i.

Rzym 7 lutego. Kardynał Ciasca umarł.
Petersburg 7 lutego. Dziś daje car obiad 

familijny na cześć arcyks. Franciszka Ferdy­
nanda, poczem galowe przedstawienie w ope­
rze. W  niedzielę rano przybędzie arcyksiążę 
do kaplicy ambasady auscro-węgierskiej na 
mszę św., w poniedziałek odbędzie się wielkie 
polowanie, we wtorek wielki bal dworski na 
oześó arcyksięcia.

Paryż 7 lutego. Wczoraj podczas obrad 
nad budżetem kolouii jakaś dama rzuciła z ga- 
leryi pakiet pełen zgniłych jaj, przyczem wo­
łała głośno: „Okradziono mnie. okradziono 
m nie!" Nie trafiła nikogo, damę aresztowano.

Londyn 7 lutego. W  Izbie gmin zapytano 
wczoraj rząd. czy postarał się o to, aby na te­
atrze wojny zarówno dowódzcy wojsk angiel­
skich, jakoteż jenerałowie Boerów dowiedzieli 
się o wymianie not z rządem holenderskim i 
o pośrednictwie rządu holenderskiego. Minister 
B a l f o u r  odpowiedział na to pytanie twier­
dząco. Również C h a m b e r l a i n  odpowie­
dział twierdząco na pytanie, czy, gdyby jene­
rałowie boersoy wystąpili z propozycją poko­
jowego załatwienia zatargu, propozycja zosta­
łaby przesłana rządowi angielskiemu?

Petersburg 7 lutego. W  giełdowych ko­
łach utrzymują się wiadomości o zamówieniu 
przez rząd rosyjski w roku 1902 lokomotyw w 
liczbie 1.150, oraz 22 500 wagonów towarowych. 
Lokomotywy mają być płacone po 37.500 ru 
bli, wagony po 1 385 rubli.

Chicago 7 lutego. Zeszłej nocy eksplozja 
gazu zniszczyła dwa budynki w ulicy 22. 
Trzynaście osób zginęło, wiele jest rannych.

Konstantynopol 7 lutego. W  okolicy 
Adryanopola wskutek ciągłych deszczów na­
stąpiły powodzie; znaczna część kraju stoi 
pod wodą; komunikacya kolejowa przerwana. 
Pooiąg Orieut-express, który odszedł stąd 
wczoraj, musiał wrócić a drogi.

Londyn 7 lutego. Bank angielski zniżył 
dyskont na 3 prc.

Sofia 7 lutego. Były nauczyciel gimna- 
zyalny Karandżułow zabił w przystępie 
obłędu ministra oświaty Kauczewa wystrza­
łem z rewolweru, a następnie sam siebie za­
strzelił. Był on rodem Maoedończyk; w ostat 
nich czasach był bez posady.

Poznań 7 lutego. Na posiedzeniu rady 
miejskiej wystąpił radny budowniczy Fischer 
przeciw Sokołowi tutejszemu, powiadająo, że 
nie można śoierpieó, aby ozłonkowie Sokoła 
towarzystwa politycznego— ćwiczyli się w sali 
gimnastycznej miejskiej szkoły średniej. Po 
świetnej replice dwóch radnych Polaków, któ­
rzy zaprotestowali przeciw wprowadzaniu do 
rady miejskiej polityki, większość rady nie 
przychyliła się do żądania Fischera, mimo, iż 
tan powtórnie jeszcze energicznie tego się do 
maga ł.

Petersburg 7 lutego Car zarządził zorga­
nizowanie oddzielnej komisyi dla potrzeb prze­
mysłu i gospodarstwa wiejskiego, celem wyja­
śnienia tych potrzeb i obmyślenia środków 
podniesienia przemysłu. Przewodniczącym ko­
misyi jest minister skarbu, w skład jej wcho­
dzą ministrowie rolnictwa i spraw wewnętrz­
nych, wiceministrowie, ozłonkowie Rady pań­
stwa i książę Szczerbatow, prezes moskiewskie­
go Towarzystwa gospodarczego.

Sofia 7 lutego. Morderoa ministra oświa­
ty Karandżułow był przed 3-ma laty nauczy­
cielem, wydalono go jednak z powodu wielkiej 
egzaltacji. W  ostatnim czasie starał się on 
odzyskać utraconą posadę. Zwróciło powsze­
chną uwagą, że żaden z urzędników minini- 
stersfwa oświaty nie pośpieszył ministrowi z 
pomocą, bo Karandżułow wykonał zamach w 
biurze ministra i strzelił do niego sześć razy, a 
dopiero siódmym strzałem siebie zabił. Miał 
ou wielu zwolenników wśród Macedończyków.

Konstantynopol 7 lutego. Wraz ze szwa 
grem sułtana Mahmudem baszą, skazano na 
śmierć dwóch jego przyjaciół, za założenie 
tajnego sprzysiężenia.

Rzym 7 lut9go. Niektóre dzienniki po­
wątpiewają o prawdziwości doniesienia w spra­
wie mającego nastąpić ogłoszenia aktów se­
kretarza stanu papieskiego kardynała Rampolli

Stankiewicz z Wolicy. A. Ditzius z Jarosławia. 
Dr. Drużbacki z Prałkowic. D. Piotrowski z Krze­
szowic. J. Szilasi z Budapesztu. J. Woytowicz z 
Tłustego, K. Grabowski z Rohatyna,

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

. kiernia iv miejscu.
Przyjechali dnia 7 lutego. B. Wierzchłeyscy 

z Kabarowiec. O. Jlakoweyska z Wołynia. D. Be- 
reżański z PrzemyślaB, E. Żukowscy ze Stanisła­
wowa. M. Kalda z Brestu. F. Sękiewicz z Turki. 
F. Sękiewicz z Rudnika. N. Niewiadomscy z Rze­
szowa. M. Infanger, M Lowbeck, E. Geiringer, W . 
Eisenschutz i R. Hartman z Wiednia. D. Alpelii 
z Budapesztu. J. Trauer z Tryestu. J. Wołoszyn z 
Husiatyna. W , Worowaki z Moskwy. E. Mayer z 
Drezna. T. Koehler z Toporowa. M. Szalamonowa z 
Kędzierzawieć. J, Winiarski z Kołodziejówki. J. 
Halicki z Rzeszowa.

C i a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

JPlPS W n TrloRW
Codziennie prućJtftwkaie- Pou%u* o ęwtóutt & 

wcwtinkf do rwbfcfc. w feto** Płof n

Wszech nauk lekarskich

Dr. RUFF
były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. lwowskiego 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 - 6  

ul. Kraszew skiego 1. Telefon 677.

DOM B A N K O W Y  i K AN TO R  W Y M IA N Y
pod firmą:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  I S Y N
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca wi bec niepoduiesionrch praeszło
1 ,0 0 0 .0 0 0  w ygrań

polską gazelę losowań

„ W  n o n  h e  ® s m “
której abonenci otrzymują bez żadne, dopłaty 

O gólny P rzegląd  Losowań
zawierający wszystkie od istnienia losów wycią­
gnięte a dotychczas nie podniesione wygrane oraz

K alendarzyk losowań
z datami wszystkich losowań. 

Prenumerata roczna tylko K. 8 40, na pro- 
wincyi K. 3*60.

Wiedeń 7 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier (stały) 18*35. Nafta g&iioyjska bee 
zmiany. Spirytus (silnie) 37 60

Berlin 7 lutego. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooenfcowego). Banknoty 
anstry&ckie 8525. Spirytus 34 00.

Frankfurt 7 lutego. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty austryaoicie 21920 Koleje 
państwowe 14740. Alpiny 000*00 Disconto 
193*30. Laura 202*40.

Wiedeń 7 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9*58—959 , na maj-czerwiec 
0*00— 0*00, na jesień 0 00— 0*00; żyto na wio­
snę 8 08— 8*09, na majczerwieo 0*00— 0*00, na 
jesień; kukurudza n& maj - czerwiec 5*64— 5*65; 
na czerwiec-lipiec 0*00—0*00, na lipiec-sier­
pień 0*000— 000; owies na wiosnę 7 -82—7*83, 
na maj-czerwiec 0.00— 0.00, na jesień 0 00—  
000 . Rzepak na styczeń-luty 0 0 0 —0*00, 
na sierpień-wrzesień 12*60— 12*70. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 0*00— 0 00. — Ten­
dencja: w owsie silna, reszta spokojnie. P o­
goda: piękna.

Budapeszt 7 lutego. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwieoień 9*51— 9*62, na październik 
8*41— 8*43; żyto na kwieoień 7*97— 7*98, na 
październik 7*02—7*03; owies na kwieoień 
7*49— 7*50, na październik 6 34— 6 35 ; kuku- 
rudza na maj 5*37— 5 38, na lipiec 5*51— 5*53. 
Rzepak na sierpień 12*25— 12 35. Oferty na 
pszenicę: słabe. Chęć kupna rezerwowana. —  
Tendencja : słaba. Pogoda : łagodnie.

Wiedeń 7 lutego. Kursa giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr, z obi. pr. z r. 1880 3 %  ‘465.— 
„ „ , 1889 3 /0 257 —

Tow. żegl. ua Dunaju 100 zł. m.k, 4 %  500. -  
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5 ,ł/o 478.—  
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4°/c 455 50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2fl/0 8 2 .— 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr. 11126  

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 18 70, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 411.— , Clary 40 
zł. m. k. 163.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł.
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.— , Ofen 40 zł. 192.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 177.00. Ozerw. krzyża austr 
10 zł. 54.— , Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 30 50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 97.— , Salma 
40 zł. m. k. 230.— , Pożyczka salcburska 20 zł.
80.00, Pożyczka St. Genois 40 zł, m. k. 280.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 407.— .

kongregacyi aktów, dotyczących demokraoyi 
chrześcijańskiej. Według twierdzenia niektó­
rych dzienników, akta te zawierają polecenie 
stronnictwom chrześcijańskiej demokraoyi, aby 
podlegała powadze biskupów, i zakazują zara­
zem duchowieństwu brania udziału w tym ru­
chu, jakoteż pisywania do dzienników będą- 
cyoh orgauami tego stronnniotwa.

Petersburg 7 lutego. Journal de St. Pe- 
tersbourg, bardzo symatycznie witająo arcy- 
księcia Franciszka Ferdynanda, pisze, że wę­
zły tradycyjnej przyjaźni, łącząoe Austro-Wę­
gry z Rosyą, zostaną obeonie przez osobiste 
zetknięcie się następcy tronu z carem Mikoła­
jem jeszcze bardziej wzmocnione.

Pekin 7 lutego. Posłowie japoński i angiel­
ski odwiedzili wczoraj księcia Czinga i wręczyli 
mu protest przeciw traktatowi mandżurskiemu.

H O T E L  G E O R G E A
Przyjechali dnia 7 lutego. K. Demianowicz 

z Bukaresztu. F. Scazighino z Przewoźca. J. Nie- 
meutowska ze Zbaraża. 8, Bogusz z Podola ros. S. 
Kolbek z Mehylawic. J. Łubkowski z Porzecza. K, 
Miaiągiewicz z Czyżowic.

H O T E L  E U R O P E JS K I
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 7 lutego. Hr. A. Sierakowski 

z Krakowa. Hr. M. Duniii Borkowski z Mielnicy. 
J. Szumpeter z Buska. K. Heinrich z Warezavy. 
R. Fangor z Świednioy. K. Schulz z Wiednia. A.

LWÓW 7 lutego, (Z izby handlowej)
Obliczenia w walucie koronowej.

■ A k c y e  ea 100 K : Kolej gal. Karola Ludwina pt, 
20 Koron 422*00 do 4*28 uO, Kolej Lwowsko-Gzern.-Jaska 

po 400 kor. 558.00 do 66Ś.00 Banku hipotecznego po 
400 kor. 530.00 do 550*00 Akcjo garbami w Rzeszowie 
po 400 kor. — *— do 100 . Tow budowy wagonów
w Sanoku po 500 koron 000 — do 350.— . Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 880.—.

Ruch pociągów kolejowych
raźny od Igo maja 1901 roku według ezasu środkowo­

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Krakowa: 2 .31*, 1*35, 8 *40* , 6*10, 8*50, 5-50i9.5<J* 
Z Rzeszowa: 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  3*85*. 5*35 

10.20*; na Podzamcze: 2 * 2 0 , 3 12* 5*11, 10*2*.
Z Tarnopola : 8 00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowiec : 12*15*, 1*45 , 6*20, 5*40 i 9*20*
Ze Stanisławowa: 11*65.
Ze Stryja: 8*10, 1 10, 4*40, 10*60*.
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8*16, 6*00 
Z Janowa 7*45, 5.15.

Odchodzą ze Lw ow a :
Do Krakowa: 12 4 5 *  8 * 3 0 , 2 *5 5 , 4*15*, 8-40, 6*20*, 11 • 
Do Rzeszowa : 8 80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*80, 9*25 

11*10*; z Podzamcza: 2 - 0 8 ,  6*43, 9.42, 11*32*.
Do Tarnopola; 7 10* z dw; głównego i 7*32* z Podzamcza 
Do Gzerniowiec: 2  51*, 2 * 4 0 , 6*25, 10*25, 10*80*.
Do Stanisławowa: 6* 10*.
Do Stryja: 6 85, 900, 8*05, 6*35*.
Do Brzuchowie, Żółkwi, Sokala: 10*20, 7 25*.
Do Janowa: 9*15; 7.50*..

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są liLeram 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no­
cna liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano



4 PRZEGLĄD z dnia 8 ratego 1902.
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r  Y  B  E  t t  Y  U  S  Z
przez

E v a n t  W i l s o n a .
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zuda Hirtinghowa.

(Ciąg dalszyj.
Słowa jego ostrym zgrzytem przen kały 

do uszu podsądnej, a ponad niemi dźwięczała 
je] wciąż w uszach podnosząca się I spadająca 
iala pełnego, melodyjnego, donośnego 'ak dźwięk 
dzwonu śpiżowego głosu, który opływcł ją, prze­
nikał do głębi najtajniejszej istoty, elektryzo­
wał jej mózg i namiętnem drgnieniem rozko­
szy wstrząsał całą. jej wewnętrzną istotą. Całe 
mieniące walczyła przeciw dziwnemu urokowi 
tych błyszczących, szahrowyoh oozu i suro­
wych, klasycznych rysów, broniąc się rozpa­
czliwie magnetycznemu pociągowi, jakie wy­
warły one na nią od dnia pierwszego, śledcze­
go przesłuchania. Ze wszystkich ludzi na świę­
cie jegu lękała się najwięcej, stroniąc od ka­
żdego zetknięcia z nim i nienaw dz.ła go jazo 
uosobienia wrogiego losu, który nie przestał 
jej prześladowań od chwili, kiedy stanęła w X .  
—  A  jednak l... Słuchając gorącej jego prze­
mowy w jej obronie, każdego słowa, drgające­
go przyśpieszonem uderzeniem serca, o którem 
wiedziała, że całkowicie do nioj należy, uczuła, 
ze dziwne uczu jie ukojenia i nieznanej błogo­
ści zstępuje na nią jak na spłakane i wyczer­
pane dziecko, które przytuli się do łona matki.

Ciemna, wymowna twarz przykuwała 
wzrok jej nieprzepartą siłą tryskającej zeń e- 
nęrgii, a hańba, niebezpieczeństwo, nawet bla­
de widmo śmierci, znikły z jej oczu, roztapia­
jąc nę w różanym brzasku szczęścia, który 
przenikał i zalewał zwolna czarne otchłanie 
rozpaczy, osiadłej na ame duszy. I pochyliła

głowę, kryjąc w dłoniach twarz, zalaną szkar­
łatnym rumieńcem.

Nie wiedziała, juk długo, ani oo panW ol- 
ferton mówił. Opamiętała się dopiero wtedy, 
gdy sędzia Parkman przemówił do niej :

—  Regino Brentano, obowiązkiem moim jest 
przypomnień, że jest to obtatnia sposobnosó, 
którą prawo ci przyznaje, aby przemówić we 
własnej obronie. Czy masz co więcej do powie- 
dzbuia ?

Setki oczu, zwróconych chciwie na nią, 
nie mogło nigdy potem zapomnieć widoku tej 
wspaniałej, wyprostowanej w oałtj swej wyso­
kości pestaei, przepięknej twarzy, dumnej i 
cieipliwej, ani głosu, pełnego smutku i sta­
nowczości, którym, utkwiwszy spokojnie oczy 
w swych sędziach, odparła:

—  Jestem niew uną wszelkie zbrodni. Ani 
kradłam, am nabijałam, ani też byłam wspól­
niczką przestępstwa, jakiś mi pizypisujecie. 
Nie m ułam ni o do czynienia z chloroformem, 
nie dotknęłam ręką pogrzebacza; raz jeden 
tylko w  życiu widziałam jenerała Darrmgtona. 
On dał mi złoto i klejnoty i w nożem nie by­
łam przyczyną jego śmierci, ani skradzenia te­
stamentu. Ź y .. e moje zostało złumine i zrujno­
wane nie z mojej własnej winy, bo dłonie mo­
je, serce i dusza wolne są od zbrodni, jak w 
dnu, kiedy je otrzymałam z rąk Bożych. Je­
stem bezbronną pastwą podejrz«ń i niewinną 
ofiarą prawa. O, sędziowiB moi, nie dopraszam 
się waszej litość bo toby było rozpaczliwem 
błaganiem świadomej winy —  ale żądam i do­
magam się od was sprawiedliwości!

Pan Churchill podniósł się z mi^soa i 
przemówił.

—  Panowie przysięgli! Byłoby skazą na 
szlachetnym moim zawodzie, hańbą mego czło­
wieczeństwa i potwornośoią w mojem własnem 
przekonaniu — gdybym zblizał się do końca 
kogo opłakanego procesu, me odczuwając głę-

jbokiego wzruszenia i żalu nad odpowiedz’ \lno-

* oią, jaką nakłada n« mnie mój urzędowy cha­
rakter, ozyniąo mnie nieohętnym posłem osta­
tniego nakazu surowej i karzącej sprawiedli­
wości. O ileż godniejszem zandiośoi b jło  zada­
nie owego „Amicus Curiae®, mego szenown«go 
kolegi, który tak dzielnie i rycersko wystąpił 
w obronie straconej z góry sprawy ! Musieł on 
ją ; stotnie uważać za rozpnozbwie straconą, je­
żeli w ostateczności uciekł się do podniesienia 
buntu przeciw macierzy swej, kryminalnej ju- 
ry3pmdencyi, w usługach której zdobył siawę 
i zaszczytne wieńce laurowo, których mu nie­
jednokrotnie zazdrościli mniej szczęśliwi kole­
dzy. Podziwiam jego bohaterstwo i czołem biję 
przed jego rycerskością; —  radbym być na 
jego miejscu, ale niestety ni®? wolno mi do­
siąść białego konia, ani powiać ozerwoną flagą 
Lakte3Ów.

Wyznaczony do służenia surowym ob­
rządkom sprawiedliwości, położyłem żelazną 
cPofi na drgających litością nstaoh i aczkolw:ek 
żałośnie, na rozkaz sumienia, rozsądku i obo­
wiązku, posłuszny memu1 mandatowi, zapuszczam 
ozarną kurtynę na straszną tragedyę, która ro­
zegrała się przed naszeini oczami, ozu,ąc, jak 
Dante, kiody spuścił się na dno piekielnych 
czeluści, że wkraczam w krainę, z której zni­
kło wszelkie światło nadziei.

Wzanowny inoj kolega, pan Wolferton, 
tak jasno i dobitnie streścił prawne punkta 
oskarżenia, że zbytecznem byłoby z mojej 
strony przytaozaó je nanowo: ograniczę więc 
ostatni mój wysiłek w obronie sprawiedliwości 
na krótkiej analizie i porównaniu hypotezy 
obrony z wymKiem badań sledozyeh

Piękną i błyszczącą, ale kruchą, jak we- 
neokie szkło, jest teorya mego kolegi Dunba- 
r&, tak zięcziie przedstawiona, że ma ona 
wszelkie łudzące pozory prawdy. Usiłując 

I skruszyć kopię na puklerzu jawnyuh dowodów, 
j własną bron’ą zwalczył swoją spiawę. Jakieh- 
! że bowiem materyałów użył pod budowę swe­

go gmachu ? Okoliczności, naciągniętych i nis- 
mcl przeistoczonych w daremnem usiłowaniu 
dopasowania ioh do rzeczywistości. Człowiek 
widzianym był w nooy 26-go października 
w X ., w ohwili, gdy usiłował dogoni i pociąg 
i taż sama tajemnicza osobistość w kilka dni 
Fotem spostrzeżoną była w odległem miasteczka 
Pensylwanii, gdzie płaciła za biiet złotem i 
uroniła róg koperty, zawierającej niegdyś ja­
kiś testament. Opmrf;ąc się na tern jednem, 
obrońca twierdzi, że ów to właśnie nieznajomy 
dokonał morderstwa i okradł testament, a że 
podsądiia jest całkiem niewinną Mniema, że 
człowiek ten był kochankiem oskarżonej i że 
zależało mu na tern, aby zniszczyć dokument, 
wydziedziczający jego narzeczoną. Nie mamy 
jednak żaanyoh danych, aby ów koohane» 
istniał rzeczywiśoie po za obrębem bujnej wy­
obraźni obrońcy. Jak Asmooeusz jednakże mu­
si się zjawić na rozkaz, a my obowiązani je­
steśmy wnosić : przypuszczać, że dlatego, iż 
skradł testament, więc musi być koohankiem 
panny Brentano. Czy ten rodzaj dedukcyjnego 
rezonowauia nie przyprawia nas o lekki za 
wrót głowy? Napadając na fakta i usiłująo je 
obalić, czy szanowny obrońca nie przeciął mo­
stów i nie spalił okrętów za sooą?

Panowie! -adbym uchwycić się tej teoryi 
i opierając się n« niej, wydobył tę oto nie­
szczęśliwą istotę z przepaści rumy, w której 
jest pogrążuną, ale sama owa teorya rozpadli, 
się w rękaon swego architekta i zamiast ooa- 
lió tonącą, przyczynie się do jej zguby. Jeżeli 
bowiem przyjmiemy hypotezę1 kochanka, to 
tern samem dodamy ostatnie brakujące ogniwo 
do łańcuoha potępiających dowodów, zacieśnia­
jącego Się ooraz szozelniej dokoła podsądnej. 
Zidknięoie trzystu dwudziestu dolarów, znaj­
dujących się w kasie, mocno zastanowiło sąd 
śledczy; tymczasem niespodzianie szanowny 
obrońca dootaroza nam wytłómaozenia tej je­
dynej okoliczności, nie wyjaśnionej dotąd na­

leżycie. Kochanek ukrywał się w pobliżu, ao> 
dowiedzieć się o rezultacie odwiedzin i tow s, 
rzyszyó podsądnej z powrotem. Oemu to odr 
ła ona złoto i poleciła zniszczyć tescameij 
Jeżel. ów ozłowiek przybył do Elm Bi 
przygotowany na to, aby kraść i moraować, bj 
przez kogóż był instygowanym i popychany/ 
do ozynu i kto właściwie jest wspólnikiem —  
partioeps oriminis, a kto sprawcą zbrodni? 
Chustka podsądnej , posłużyła do zaohlorofor-’ 
mowania szanownego starca; ozyz więc możni 
przypuścić, żeby włośoioielka jej me przyło­
żyła ręki do spełnienia ohydnej zbrodi ?

Sąd śledczy nie mógł wytłómaezyć, dla­
czego wracała od strony kolejowego mostu, 
oddalonego w przeć wnym kierunku od E li’' 
Bluff. Obrońoa daje nam wyjeśnienie tegc 
faktu. Udała się ram, aby podzielić się owooęn 
swej krwawej grabieży ze wspólnikiem swe im 
i koohankiem. Sąd śledczy powołuje przt 
kraty sprawiedliwości jedną tylko zbrodniark^ 
Obrońca, dostarezająo nam zbywającyoh ognn 
zwiększa winę podsądnej premedytacyą, przj 
dająo jej wspólnika zbrodni. Czteiy miesiąc 
zeszły na poszukiwaniu okolicznosoi łagodzi 
oycb winę oskarżonej, a k ażdy szczegół 3 
chodzący na jaw, obarozał ją cięższą ‘ ------
odpowiedzialnością. Jakże ona się broni? Ozeu*
że odpiera straszliwy szereg dowodów, świa^'
ozącyoh zgodn e przeciw nioj ? Jedynie pB 
wtarzanem uroezystem zapewnieniem że jes1 
niewinną. Wstrzymujemy oddech, ufając wbre*
nadziei, że da nam nakoniec jakieś wyjaśni* 
nie, którego, zdjęci litością, wyczekujemy z «. 
pragnieniem, —  a ona milcząca i tajemnicz* 
jak niezbadany Sfinks, wyczekuje z poddf 
niem wyroku. Czyż wobeo tego jej gctłóśłowhf 
zaprzeczenie może ‘ gaważyó na as Ji stwie* 
dzonyoh faktów ?

(Ciąg dalaej nastąpi).

L w i i w

411 IR 3 :  ul. Kopernika 15 A . 
F A B R Y K A :  ul. Polna 51. 
T E L E F O N :  N r. 534.
Poczt K. O szcz. nr. 8 4 5 0 2 6 .

W Ł A D Y S Ł A W  N I E M E K S I A
W ododąjh banalfzac.ya, centralni* 
ogrzewania wszystkich systemów, wen' 
tylacye, wiercenia studzien, łacnie 
łazienki, klozuty, pumpy, praśnie 
suszarnie, urządzenia gazowe itd. ild

inżynier cyw iln y z  upoważnieniem rządowem  (zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy).

W* ** E* M »  « 9L I  « c  ^  f  s i  I  s t  e  J  m  ■jf".
A p a ra ty  do w ytw arzania  gazu świetlnego dla dw orów , sklepów itp. Rurocśąt,! dla m!ast. Ujm owanie źródeł. Sam oczynne zaopatryw anie w  wodę folw arków  etc

P r o s  p e łr ta , i  k o s z t o i y s y  T o e z p ł a t n i s . "
g O O a O O  0 0 0 0 c » - 0 0 0 0 3 0

Po cenach
redakoymych ogłoszenia de wszjst 
Kich bez wyjątku dzienników
lw ow skich, kraicc w s k ic h , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czesM ch, Irancuzklch eci.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisz#' i rysunki do 

egloszeń, prenum eratę na 
w s -ilk le  pisma 

przyjmują

Sokołowskiego 
w# L w ow i e, Pa.al Hausmana Nr. 9 

Kosztorysy gratis.

O C'"’ aOOCuiKhl N O N

Skład PłOuiei KorczjśsM
Lw ów , Halicka 16

poleca Serwety, O b rusy, R ęczni­
ki, Ścierki, C  li ustki, Pończochy, 
& carpetkl, Płatna. W eby, P e rk a ­
te, K o łd ry , M a te ra c e , Gotową 
bieliznę damską, męską i dzie ­

cinną w wielkim w yborze.

G © Q O © O G G O © Q O Q © G W «U O  

P r a Uhm y

PU J E R
na włosy w płynie

Na paczki
snakomicy bezwonnj smalec pól k<la 34  
Ct. Marm ilada morelowa i _ mirabelek 
najianiej tylko w handlu Leonarda 
Soleckiego we Lwowie ul. Batorego 2.

doskonały środek pneciw wyjadaniu 
włosów. Oc.yszcza okórę i włosy z łu­
pieży i drobnoustrojów. Do nabycia 

|w aptekach, drogueryaoh i składach 
perfum.

U-fówny skład na Gralicyę :
S z . H a y , aptekarz, Lwów.

U ll/T iT in T r *  ionat;7. ,at p°z°-Ł I l\ U H U l l l .  stający na jednej po­
sadzie lat 17, w skutek wydzierżawienia 
»  aj% ku szuka posady na skromnych wa­
runkach od Igo 'marca. Wiadomości z 
grzeczności udzieli Pietraski, Lwów ul. 
Sykstuska v6.

Rolnik miody
R ydze  kiszona baryłeczki 5 klgr. za 

pobraniem 4 kor. wysyła Julian Mar­
kowski, Uście Buskie.

Dzierżawa 150 morg.

kaw aler, z praktyką w wzorowych i 
zam ych w kra:u gospodarstwach, ohzna 
Ijomiony z manipulacyą kancelaryjną, 
przyjmie posadę administratora majątku,

OGŁOSZENIE.
W  Krajowe] szkole ogrodaiczej w Tarnowie rozpoczyna się rok szkolny

1002 3 w  p .efw szych dnfach kwietnia 1902.
Celom krajowej =zkoły ogrodniczej w Tarnowie j«st : teoretyczne i prak­

tyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejsnicn.

Do szkory tej może Dyó przyjęty każdy kandydat, który :
1. wykaże »ię, że przynajmniej 10 rok Ż y d a  UKOnczył, że odbył z ao-

udo’bryn_ postępem obowiązkowa^ naukę w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie 
zupełnie zdrów i nienagannych ooyczajOw,

2. w term nie przez Dyrel : /ę  oznaczonym złoży egzamin W Slępny, 
służący "o ocenienia, czyli kandydat w ogóle jest dostatecznie rozwinięty umy­
słowe iżeby mógł korzystać z nauk w tej szkole uazielanych.

Kandydat i, którzy odbyli przynajmniej jednoroczną praktykę ogrc 
dnijzą, a uczynią sadośó powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo 
do pnyjącis przed innymi.

Kosita utrzj mania ucznia w zakładzie wynoszą 830 koron w ł . rocznie 
Syn swle ubogich rodziców , mogą być przyjęci na koszt fundu­
szu U ‘oJowohO

K riiy  wstępująoy Jo nakładu powinien być z,-opatrzony w dostateczną 
bielizr  ̂ i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęci- wnosić uależy najdalej do IS m arca 1902, do Dy- 
rek :yi Krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieii wszel­
ki h bliższyeb wyjaśnień

m sm

kontrolore gospodarczego lub kasyera 
i marca lub kwietnia 1902.

KEDAKCYA
tygodnika IU  i Powieści

W S P A N IA L E  IL U S T R O W A N E G O  PISM A  DLA
----------------- —  Rozszerzyła objętość pisma

W prowadziła ważne ulepszenia w dziale mody

dodaje do każdego uumerr oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód

do odstąpienia zaraz lub na wiosnę. Adres 
poste restante O lSZany

K ucharz kaw aler poszukuje posa­
dy od 1 marca b. r posiada świadectwa 
z dobrych domów. Adres N. J. 100, Mo­
sty Wielkie.

Mu sp rze d a ż majątki ziemskie w i-óż- 
nych okolicach kraju, zbadane przez na­
szych fachowych mężów zaufania.

D zie rża w y większych 1 mniejszych 
folwarków do objęcia z wiosną i od 
lipca b. r.

Zam iana ma, tkAw ziemskich na re 
alności we Lwowie.

z duicm
Łaskawe ogłoszenie pod Rolnik, A .

,Z. p. r. R zeszów . 1

„S'fRIUt^“
L w ó w , ulica 3-go M aja liczba 2

poleca:
wyborne kaw y fół kilo 65 ot., 75 ct i 
wyżej. Najlepszi herbaty pół kilo < d 1 50, 
kon. ak ku-acyjny od 2 słr. but. Rum  
najlepszy od 1'20 '/, lit KaKao holen­

derskie pól kg. 190.

Lwowska Izba załatwień
dla rolnictwa, handlu i p rz e m y

Słu plac Dąbrowskiego £ 5.
Kto olice mieć

100 — 3 0 0  złr. miesięcznie
zarabiać mogą osoby każdego stanu
we w szystkich m iejscow oś­
ciach, pewnie i uczciwie, bez kapi­
tału i b«z ryzyka, przez sprzedawanie 
prawnie dozwolonych papierów pań­
stwowych i losów. Oferty przyjmuje 
Ludw ig O sterre icher \TH Deat- 
ichega, ,e 8 BudapeSt.

N auczycie lka  z fortepianem i trai - 
ouskiem dla dokończenia edukacyi do 
dwóch panienek zaraz potrzebna 8. M. 
Bursztyn, (folwark).

o zimę ciepłą, dobrą kołdrę, niech się 
|nda z zaufaniem do znanej pracowni koł­
der Józefa Scnustera, Lwów ul. Ko­
pernika 5. K o łd ry  na wacie wełnianej 
ud zł. 4, 5, 6'5*i, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12, 

il4, 16, 18, 20 do zł. 32. K o łd ry  pucho 
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
'i trwałe po zł 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 40. M a - 
*P3race czysto włosienne po zł. 14, 16, 
■ 8, 20 do zł. 82. Siennini zwynło i sprę­
żynowe poduszki, prześciera Iła, po­
lewki itp. po możliwie najniższych 

cenach poleca jedyny we Lwowie wy­
łączny skład i pracownia kołder i ma­

teraców

B iu ro  pracy, plac Kapitulny 3 pole­
ca ns.uczycielki, bony, zarzą dczynie, oraz 
wbzelhą służbę męską i żeńską.

Józef Schuster
Lw ów, Kopernika liczbo 3.

Dr. St. Olszewskiego |
Buro techniczne naftowe we Lwowie 3go ia ja  liczba 10.(

{Filia w Krakowie, Bracka 7) poi ca

Palniki naftole żarowe *e światłem auerow- 
skim o sile do 85 

świec norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz S5 
wykluczone. a

1 P i  • T ł g f t l C W P  ° lazow ym  przewjż- Q
Q  ’ J  UCliIUVJ W O  sząjące wszystkie dotychczasowe pie- Q

cyki naftowe

/ Naflę Cesarską żarową jak n afta  amerykańska.
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oraz niezaltiżnie od arkuszy z krojaiai i wzorami robót 
kobiecych

= =  F o r m ę  z  b ' h u i H

(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien)

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet'1 obejmio : Inlormacye z dzie­
dziny hygienj ; Dzia* pedagogiczny; Informaoye dotyczące 
pracy du itępn aj kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; Rucb umy­
słowy , Kwestye społeczne; Postęp wiedzy ; Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondeneye.

4 D o  c z 3 7 t e lr j .i ls :o T * 7 -! ►*• 12 tomów DZIEL SIENKIEW ICZA g
(tom inle.ięcznie)

4
4
4

k tó r e  w  c ią g u  1 9 0 2  r . z a w ie r a ć  b ę d ą  o p r ó c z  p o w ie ś c i !  „Kia 
ja s n y m  b r z e g u ”, „ Ż ó r a w ie * . ,S e n “, „ M u o z ę  w y p o c ie ą ć 1

<  %  0  $1  i
ozdobione ilustracyam l A nt. Piotrowskiego 

o tr z y m u je  b e r  ż a d n e j d o p ła ty  k a ż d y  p r e n u m e r a to r

Olimpie",
także

N a

| T ? & p p A  IIŁUSTBOWAUE&O
i T yg

blofic

4
4

4

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w  iiowem w ydaniu wyłączni* dlu prenume ‘atoi-Aw 
dnika i obejmą całą tw órczość tego autora, stanowiąc kompletną w spaniałą cenną bibf

tekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzymają be»pł«unie wszyscy prenumeia.orowie nadzwyczajne promium, obraz artysty A 1 e h i m u- 

w i o Ł i  ,,Mad grobem Robaka**, odbity 1 olorami na grubym welinie 
Wydajemy także, znakomite nie znane u nas dzieło historyczne Kraszewskiego „P o lska  W C Z Ś lie  trzech 
rozbiorów*', około 100 arkuszy druku, illustrowane, któro nabywać mogą prenumeratorowie Tygodnika za do­

płatą 18 koi. bez oprawy, 2-i nor. 50 hal. w oprawie. Tom I szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu 1902 x 
NiozaloZ.no od tego rozsterza TygoUnik dniały • beletrystyczny, historyoznj społeczno-inrormacyjny z rubryką 

ottliryc i wynalazków artykuły wstępne, krytyki literacki- artystyczno z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
Prenumeratę przyjmuje

Główna okspedycya „Tygodnika i Ilustrowanego" we Lwowie
Basaż Eausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowantgo“ razem z 13 tomami dzieł Henryka Sienkiew-cza i dodatkiem
powieściowym w arkuszreb :

W  G-alicyi 
6 kor. 80 bal. Kwartalnie
18 „ 60 „ Półroosnie
2“ „ 20 „ i Bocznie.

W PI Owowje
Kwartału i ’ 
Półrocznie 
Bocznie .

Bukowin.e wraz. z przesyłką pocztową.
........................................ V kor. 20 hal.

• ’ ' ™ " 40 ■

P ra gn ą cy otrzym ać Dzieła bienaiewicza w buidzo pięknej oprawie portretem Sii nkiewioea 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 2C hal-, półrooznio za 6 tomów 
2 kor. 40 bal , rocznie za 12 tomów 4 kor 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razom z prenumeratą.

P ierw sze  3ff tomów Sienkiew icza, z lat ubiegłych, moga nabywać nowi prenumuratorowie 
_R dopłatą 89 koi., w iprawio 68 kor. 40 bal. Ozdobne okiadki do oprawiania półroeznycn kompletów ,Tygo­
dnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 3 6  p ierw szych tomów H enryka Sienkiewicza może tyć nabywany po 12 tonów, 
za nadesłaniem w 8 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 bal. aa tomy w oprawie

Numery ekazowe i prosprłty wysyła gratis: Główna eksporiycya „Tygodnika" na Lwowie, Pasaż Hausmana 9

Prenumeraty p rz y jm u je :

Glina . iłspeSjcja TypJwa IM i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 

W arunki prenum eraty:
w G-alicyi 

kwartalnie
! przesyłką:
8 kor. 60 hal. 

nółrocznie 7 „ 20
rocznie .1 4  , 40 „

okazowe i pro»pekta wysyła

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony d4 nowo urządzo ­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ła d k ow y
został napo wrót do tego samego lokaln 

przeniesiony.

J j jS B S /B J B S O S jS j  B A S S B S A H S  4 * 1

mieslęcrniU muzyc? no-r*-towy 
poświęcony nowościom mu­
zyczn ym  naanyct i zagranicz­
nych kom puzytorów. Za.niesz- 
cna utw ory klasyczne, salo­
nowe, w«jąO<i £ oper l tańco 
na fortepian, sk rzypce  i ao 

śpiewu .
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego foim**u. Ma treść numeru 
skłatfa się 4— 5 uiworów na <vehno- 
wyn papierze. — Wartościom e no-wo- 
ści zagraniczne.

Bodaktor - irydawca Leon Ctiojceki. 
przesyłką pocztową: Kwartami# 2 złr., (4 nor.)Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincji 

półrocznie 4  Złr., (8 koi.) rocznie B Z łr. (16 kor.).
Ekspedycyr „Melomana11 dla taallcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie-

Pasaż Hausmana &
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile sapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prusoekta wysyła gratis i franku ekspedycja MKLOMANA Lwów, Paiaż Ilauimanii ni: 9.

t W r it o

W arszawska fabryka gorsetow
M L  M

Lw ów, Pauaż Hausmana
poleca wielki wybór goi setów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gc rsety 
dla młodych mężatek, lrmuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelni Jo prostego trzymania, riickenh81tery 

i inne gorsety hygieniczn >.
Gorsety według miary wykonuje się w przeoiągu 24 

godzin.

Poszukuje się wspólnika
:(katolika) do handlu we Lwowie, z k* 
tałem od 2 0 . 0 0 0  Kuroń Obrót r0 

ny w interesie 80—100 tysięcy.
Zgłoszenia poste rest. „Przedniębi?  ̂

czośó“ za okazaniem pokwitowania * 
seratu.

Ogłoszenie licytacyi.
Wediug zarządzania c. k. Sądu powiatowego w Nowem Siole 

odbędzie się sprzedaż v  drodze publicznego przetargu, koLi powo­
zowych, wierzchowych i ogierów, oraz powozów, wózków, san i 
uprzęży, pozostałych w spadku po t  p Kazimierzu Tuszyńskim, 
włościeislu Skoryk, począwszy od dnia ‘20 lutego 1902 w Skory- 
kach, poczta Skoryki, stacya kolejowa i telegraficzna Podwo- 
łoczyska.

Skorykf dnia 5 lutego 1902.

Ksiądz Józef Kpannopem
kmra.o." masy spadkowej.

Posady zarząazcy
dóbr siemskich, koutrolora lub ka»y*p 
oLonuininznego poszukuję Wieku średb- 
go, bezdzietny, pierwszorzędne refereb0̂  
udowodnią skuteczną i uczciwą dział 
ność fachową. Adres ; W incenty

nlec W K rzeszow icach .

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

sipilk, ślunne, sreoro stoło­
we (urzędownio cechowane) 

kompletne wyprawy w kase.- 
saoh oraa wszelkie tiiutery* 

poleca Jan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel

Kui-o pejakl.

Reduktor odpowiedzialny- LudWlK dlatfO W Skl. Papier z fabryki Oaeriaó»kiej. Z drukarni E. Winianu


